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stefan  Żer o m sk i
Warszawa, 20. bstopada. (Z) dodz. 12. w południe. Okoto godz. 11 tej zmarł tu S efan Żeromski 

w  mieszkaniu ^wem na Zamku Kró ewskim skutkiem paraliżu serca, wywołanego przepracowaniem 
i długoletnią chorobą płuc, która w ostatnich czasach przejawiała się nieustannymi atakami gwa.townej 
dusznicy. Wieść momentalnie rozbiegva się po całej Warszawie i pogrążyła ją w najgłębszej żałobie.

*
Lwów. 21. listopada,

Jak grom spadła nieoczekiw a­
nym. bolesnym ciosem  na Polskę 
w ieść, iż Stefan Żeromski zakoń­
czy ł życie. Umilkło „co r  ardens" 
naszego pokolenia, grążac w  ża­
łobie rodaków  —  zgasł duch c z y ­
sty, jasny i świetlany, co  blaskiem 
praw dy opromieniał drogi sumie­
nia narodow ego —  odszedł ku 
wiecznem u ognisku M iłości ten, 
c o  jak magnes, za ż^cia zawsze 
się ku niemu kierował. Dostojne­
mu Przew odnikow i naszych dusz, 
boskiemu Kapłanowi Piękna, nie­
zrównanemu M istrzowi Słowa, 
W ielkiemu Budowniczem u M ow y 
Ojczystej chylim y się w szy scy  w  
kornym pokłonie!

*
Stefan Żeromski urodził się 14. 

listopada 1864 w  Straw czynie w  
pow iecie Kieleckim. B y ł to czas 
tragicznego zamierania podnio­
słych w zlotów  w olnościow ych. 
W  tej części Królestwa powstanie 
styczniow e dogoryw ało znacznie 
dłużej, niż w  innych stronach 
Polski. T o  też na czułą duszę 
chłooaka padały wrażenia nieza­
pomniane, podniety niezw ykłego 
znaczenia, które m iały na zawsze 
urobić psychikę artysty i cz ło ­
wieka. Tragedja konającego naro­
du olbrzymim ponurym cieniem 
stanęła przy Żeromskim, aby mu 
tow arzyszyć nierozłącznie przez 
długie, długie lata, aby przysypy- 
w ać tw órczość popiołami pesymi­
zmu, abv rozkrw aw iać ją- kolcami 
goryczy  i patriotycznego bólu...

Naukę średnią odbył Żerom ­
ski w  gimnazjum rosyiskiem, co  
rów m eż m ocno zaw ażyło na nie­
jednej sytuacji, na niejednym kon­

flikcie, na niejednym epizodzie 
późniejszych utw orów . P o  ukoń­
czeniu studjów w yższych  w uni­
w ersytecie warszawskim  zaznał 
Żeromski gorzkiej tułaczki w  roli i 
„nauczyciela domowego*1... ,

Źródło talentu biło jednak I

zfyyt silnie, aby je piasek codzien­
ności m ógł zdławić. Mimo cięż­
kich warunków bytowania mate­
rialnego białe skrzydła rw ały  się 
do w ędrów ki podniebnej... Z w ra­
żeń zewnętrznych, z rozpam ięty­
wania ran przeszłości, z szalo­

nych udręczeń cierpienia rodzą się 
pierwsze pieiwiosnki działalności 
pisarskiej. W  tygodniku „G łos“ , 
organie ów czesnych  ludow ców , 
ogłasza Żeromski początkow e 
próby literackie, uderzające już 
oryginalnością treści, choć pozba­
wione jeszcze w iększych w alo­
rów  artystycznych. C ały  Żerom ­
ski, w  pełni sw ego oryginalnego 
talentu przejawił się w  zbiorku 
nowel, w ydanych w  r. 1896 w  Kra 
kow ie pod znamiennym, ponurym 
tytułem: „Rozdziobią nas kruki i 
w rony". Zbioru tego nie oDatrzył 
Żeromski nazwiskiem prawdzi- 
wem, poprzestał na skromnym 
pseudonimie: M aurycy Zych. ju ż  
w  tych opowiadaniach zaznaczył 
się zasadniczy problemat tw ór­
czości Żerom skiego: dlaczego A- 
ryman w alczy  z Ormuzdem. dla­
czego mści się za chw ilow e trium 
fy  Jasności... I snuć się będzie Że­
romskiemu przez całe życie, 
w  długiem paśmie bogatej pracy 
pisarskiej jak nić czerw ona za­
m ysł stworzenia jakiejś Theodi- 
ceji Leibnitzowskiej jakiejś defi­
nitywnej, stanowczej, niezłomnej 
odpowiedzi na dreczace pytanie...

Sub specie tej walki czarnego 
Arymara z słonecznym  Ormuz­
dem patrzy Żeromski na rzeczy ­
w istość rzeczy  pozaludzkich i na 
przepastna rzeczyw istość duszy 
człow ieczej... W ynajdzie w  nich 
ńiew ysłow ioue Piękno, zdemas­
kuje w  nich ohydną podłość i 
straszliwą grozę instynktu i w szy  
stko to uwieczni w  długim szere­
gu arcydzieł —  w  „O pow iada­
niach", „S yzy fow ych  pracach", 
„Ludziach bezdom nych". „P op io ­
łach", „P ow ieści o  W algierzu 
W dałym ", „Dumie o  hetmanie",

y

JS/a zgon Stefana Żeromskiego
B yłeś jak dzwon 
O ścianach ze spiżu,
0  sercu ze złota,
( Wykuła go tęsknota 
Na cierpień krzyżuj 
A  serce to biło 
Przez tyle lat 
Polsce na trwogę 
Ludziom na c z y n .

Kto zgubił drogę,
Kto w  drodze padł 
Na głazie win,
Tego dopadał 
Dzwoniący spiż
1 znów się dźwigał 
Ku gwiazdom wzwyż,
Ku Polsce wzwyż.
Gdzież teraz na polskim tanie 

To cudne granie?
Gdzież ten krzepiący ton 

Z  czystego złota,
Z  dzwonnego spiżu?

Zkąd ta cisza, o Chryste?
Pękło serce dzwonu złociste 

I umilkł dzwon.
(Zabiła go tęsknota 
Na cierpień krzyżuj.

Henryk Zb erzchorwskr.
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„W iernej rzece", „U rodzie życia", 
„Przedw iośniu" i innych... Nie p o ­
przestanie na stwierdzeniu odw ie­
cznych zmagań sie Dnia 7 N ocą: 
uw ierzy w  zw ycięstw o Ormuzda 
i głosem m ocnym , idącym w szerz 
i zdłuż po ziem icy rodzinnej w o ­
łać będzie: Uwierzcie w... siebie, 
a zbawicie O jczyznę, świat ca iy l

UW IERZCIE W  SIEBIE!

SP. STEFAN ŻEROMSKI
według jednego z ostatnich zdjęć.

Oto fra gm en t r o z m o w y  G in tu łta  
i S u łk ow sk ieg o  o  w o jn ie  w  „P o p io ­
ła c h :

„ Z e  złeg o , —  m ó w i G in tu łt —  k tó ­
re jest w ięk sze , n iż  p op rzed n ie , dobre 
w y k w itn ą ć  n ie  m oże . P o c ó ż  się b ić ?  
N a le ża ło b y  w y p o w ie d z ie ć  z a c ie k łą  w o j 
n ę, a le  n ie  lu d ziom , ty lk o  sam ej ty ra - 
n ji, sa m em u  zd zierstw u , sam em u  oszu  
k ań stw u .

—  D osk on a le  —  b rzm i o d p o w ie d i 
S u łk ow sk ieg o  —  ty lk o  jak że  to u c z y  
n ić , n ie  ty k a ją c  lu d z i, ty ch  w ła śn it 
z d z ie r có w  i ty ra n ów .

—  B ard zo  to n ied a lek i w róg : na­
leży no poszukać w  sam ym  sobie".

Jakże ja sn o  w  św ietle  tpgo ustępu 
ry su je  się id eo log jo  „P r z e d w io ś n ia " , 
tak fa łs z y w ie  n a o g ó ł p o jm o w a n a , tłó - 
m a cz o n a , k o m e n to w a n a  i —  k osz la - 
w ion a ..

T en  cz ło w ie k , p ło n ą c y  n ieu sta n ­
n y m  ż a r liw y m  ogn iem  U cz u c ia , b y ł 
za ra zem  w ie lk im  —  Artystą. M agnus 
P a ren s  w sp ó łcz e sn e j litera tu ry  p o l­
sk ie j —  tch n ien iem  sw e j w ie lk ie j in d y  
w id u a ln o śc i a rty sty cz n e j o w ia ł p le ja  
dę m ło d sz y ch  p isa rzy , c o  p o sz li drogą  
wskazan<i, p rzez  m istrza ... Jeśliby  
c h c ie ć  w  zw a rtem  ok reś len iu  za m k n ą ć  
istotę a rty zm u  Ż erom sk ieg o  to  p o m i­
m o, iż  Ż erom sk i p oz os ta w ił w spu ści- 
źn ie ty lk o  d z ie ła  ep ick ie  i d ra m a ty c z ­
ne —  b y ł  on  p a r e x c e lle n c e  liry k iem . 
L iry zm  p rzep a ja  gorącą  strugą w s z y s t ­
ko, c o  w y jd z ie  z  p od  p ió ra  Ż e ro m sk ie ­
go —  za b a rw ia  s iln ie  tech n ik ę  r y s o ­
w a n ia  ch a ra k terów  —  n a d a je  Gechę 
w y b itn e j p s y c h ic z n o ś c i o b ra z o m  p r z y ­
ro d y  —  w p ły w a  n a w et w  sp osób  n ie ­
zm iern ie  c ie k a w y , c h o ć  z w ią z a n y  tro 
ch ę  z postu la tam i n a s tro jo w o śc i im ­
p re s jo n is ty czn e j, n a  m etodę  k o m p o z y ­
c j i  a rty sty cz n e j. I stąd w y n ik a  tw ier­
d zen ie  p a ra d ok sa ln e  n a p ozór : Ż e ro m ­
ski, artysta , n a jcz u le j s łu c h a ją cy  g łosu  
d a jm on jon a  w ew n ętrzn eg o , d ą ż ą c y  z 
n ie z w y k łą  w p rost u c z c iw o ś c ią  do p raw  
d z iw o ś c i ekspresji —  jest je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j su b je k ty w n y ch  au torów  
p o lsk ich ...

D latego w  za p ęd zie  ro z p ło m ie n io ­
n ego  u c z u c ia  n ie ra z  m oże  n ie jed n o  
p rze ce n ił, n ie jed n o  z le k c e w a ż y ł...  D ziś 
jed n a k  m ilk n ą  g ło sy  k ry ty k i . B łę d y  
b o w ie m  p ły n ą c e  z m iło śc i są  rów n ie  
cen n e , jak  kroki s z cz ę ś liw e  i udałe ... 
T rze b a  p r z y to c z y ć  do n ich  tę m iarę, 
n a  k tórą  za s łu g u ją  —  m iarę  serca .

Ż erom sk i n a  n ią  ca łk o w ic ie  i zu ­
p e łn ie  —  Z A S Ł U Ż Y Ł .

Dr. Henryk Balk.

Ostatnie chwile Stefana Żeromskiego.
Zmart nagle, bez cierpień, na Zamku Królewskim.

(Telefonem cd naszego korespondenta.)
W arszaw a, 20. listop a d a . (Z .) Po­

grzeb Stefana Żeromskiego odbędzie 
się w  poniedziałek 23. bm . o godz. 1
po południu. D o tej c h w ili  z w ło k i m a ­
ją  s p o cz y w a ć  na Zam ku, gdzie  zn a k o ­
m ity  p isa rz  za m ieszk iw a ł. Stefan Że­
romski zmarł nagle. P rzed  p a ru  m ie ­
s ią ca m i za n iem óg ł c ię ż k o  i ż y c iu  jego 
g roz iło  poważne niebezpieczeństwo. 
C a ły  kra j ś led z ił z  p ow a g ą  i n ie p o k o ­
jem  p rzeb ieg  jego ch o ro b y  i z u lgą  
o d e tch n ą ł na w ia d o m o ść , i e  polepszy­
ło mu się o tyle, i i  kilku lekarzy sa- 
moohodem M arszalka Sejmu mogło 
p r z e w ie ź ć  go z  K on stw cina pod W a r­
szawą do stolicy. W  osta tn ich  cza sa ch  
S tefan  Ż erom sk i w s ta w a ł co d z ie n n ie  i 
p ro w a d z ił n o rm a ln y  tryb  ż y c ia  pod 
op iek ą  ż o n y  i córk i. W c z o r a j p o ło ż y ł 
się na s p o cz y n e k  n ie co  p óź n ie j i obu­
dził się dziś o 11 rano. W  c h w ilę  p o -  I

tern w e z w a ł żo n ę  i  p op ros ił o o d s ło ­
n ię c ie  rolet. Zanim  p. Żeromska zda- 
iy ła  to uozyuić, Stel-lu Żeromski tęknąl 
cicho i  przestał żyć. Zgasł bez cier­
pień. W  c h w ili  k a ta stro fy  b y ł  sam  w  
dom u z żon ą , có rk a  b a w iła  b o w ie m  
na m ieśc ie . W k ró tce  potem  wieść o 
zgonie znakomitego pisarza rozbiegła 
się po stolicy. N a  p o d w ó rz e c  Z am k u  
z a cz ę li  n a d c ią g a ć  przyjaciele osobiści 
Zmarłego, przedstawiciele władz, lite­
ratury i prasy. W  tej c h w ili  od b y w a  
się w y m ia n a  zd a ń , gdzie Stefan Że­
romski ma być pochowany.

Tak się W a s z  k oresp on d en t d o w ia ­
d u je , pogrzebem  zajmie się Państwo. 
R zą d  na w ia d o m o ść  o zg on ie  Ż e ro m ­
sk iego, przesłał depeszę kondolencyj­
n ą , p od p isa n ą  w  im ien iu  rząd u  p rzez  
Min. Haczkiewicza.

Przygotowania da pogrzebu.
Zwłoki będą dekorowane
W arszaw a, 20  listopada . (T el. G. P.) 

Ż w ło k i ś. p. Stefana Żeromskiego zo­
staną przeniesione jutro rano do za­
mienionej na kaplicę sali kolumnowej 
Polskiego Klubu Literackiego na Zam ­
ku. Z m a r ły  b y ł  z a ło ż y c ie le m  tego k lu ­
b u  i jego p ie r w sz y m  cz ło n k ie m  h o n o ­
ro w y m . P o c z ą w s z y  od  p o łu d n ia , pu­
bliczność będrde m iała dostęp do 
zw łok. W  cią gu  dn ia  ju trze jszeg o  d y ­
rektor departam entu  sztuki Skotnicki

wstęgą „Polonia restituta'*.
m a  d o k o n a ć  u ro czy s te j dekoracji zwłok 
orderem W ielkiej Wstęgi Polonia resti­
tuta, n a d a n y m  św ie żo  Z m arłem u . 
S traż h o n o ro w ą  p r z y  z w ło k a ch  a ż  do 
c h w il i  w y p r o w a d z e n ia  m a ją  p e łn ić  
członkowie Polskiego Kluba Literackie 
go. P og rzeb  w y z n a c z o n o  n a  p o n ie d z ia ­
łek , 23. gm ., god z. 13. N a d z ied z iń cu  
z a m k o w y m  pożegna Zmarłego, twórco 
„P opiołów ", Minister w yznań i oświe- 

| cenią publicznego, p. Grabski.

Depesza kondolencyjna Kzgdo.
W arszaw a, 20  listop ada . (T el. G . P .)

T ę tn ią cy  ob ow ią zk i p rezesa  R a d y  m i­
n istrów  M in ister sp ra w  w e w n . p. R a cz - 
w ie w ic z  w y s ła ł  n a  ręce  p. A n n y  Ż e ­
rom sk ie j n astęp u ją cą  dep eszę  k o n d o ­
le n c y jn ą :

„ Z  powodu śmierci b. p. męża Pani, 
przesyłam Pani w yrazy najgłębszego 
współczucia, łącząc się z Panią w u- 
czuciach boln i  kału , w świadomości 
wielkiej straty, jaką ponosi Polska. —  
W im ie n iu  R z ą d u : R aczkiew icz".

Niemcy wstępują tb Ligi Narcdów.
Rada związkowa i Rada miristiów zdecydowały to, ak 

również podpisanie paktów locarneńskich.
Berlin, 20. listopada. (Tel. G. P.) W czo­

rajsza konferencja prezydentów krajów 
zw iązkowych Rzeszy i  prezydentów gabi- 
neru trwała do późnego wieczora. Pomimo 
późnej pory zebrała się rada ministrów pud 
przev odnictwem Hindeaburga. Po posiedze­
niu rady, które odbyło się według donie­

sień bez dyskusji przyjęto przygotowane 
przez ministra Stresemanna projekty upeł­
nomocnienia rządu przez ciała ustawodaw­
cze do podpisania traktatów locarneńskich 
i zgłoi zenia przystąpienia Niemiec do Ligi 
Narodów.

Sukces parlamentarny Chamberlaina
Paryż, 20. listopada. (Teł. G. P.) „Petit 

Parisien" stwierdza, że aprobata udzielona 
traktatem locarneńskim przez Izbę gmin 
stanowi dla Chamberlaina sukuas parlamen 
tam y, jakiego dawno już nie doznał żaden 
z  ministrów angielskich. Dziennik w y ­
chwala szlachetność duszy Chamberlaina,

który związał im ię Brianda z  okLskami,
jakie się rozlegały w Izbie gmin. „E cho 4m 
Paris" uważa, iż wyjaśnienia udzielone 
przez Chamberlaina w  Izbie gmin ukazują 
Anglję w charakterze arbitra raczei niż so­
jusznika.

Przed uroczystościami londyńskiemi 
podpisania paktów locarneńskich.
Londyn, 20. listopada. (Tel. G. P.) Pro­

gram uroczystości zw iązanych z podpisa­
niem traktatów locarneńskich w  Londynie
jest już przygotowany. Przyjazd delegacji 
spodziewany jest 31. listopada. Oczekują tu

przybycia Luthera, Stresemanna, Frianda, 
Varderveldego, Benesza i Skrzyńskiego.
Nie m a jeszcze pewności co do przyjazdu 
Mnsso iniego.

:a z w
Komum'stów spoliczkowano i wyrzucono.

Rzym, 20. listopada. (Tel. G. 
P.) Na w czorajszem  posiedzeniu 
izby  deputo tvanvch Farinazzi spo- 
liczkował komunistę Mi ffiego za
niew łaściw e słow a skierowane 
do Mussoliniego. Deputowani ko­
munistyczni, którzy otoczyli swe

szystów I wyrzuceni Drzemoca ze 
sali posiedzeń. Z kolei w yw iązała  
sie w  kuloarach bójka m iedzy ko­
munistami a faszystami i posie­
dzenie zostało przerwane. Po 
wznowieniu obrad, gdy  orzyb' ł 
Mussolini deputowani oraz publi-

go szefa, zostali również spolicz- j czność urządzili mu serdeczna o- 
kowani przez deputowanych fa- wacie.

ie si s r a n i  S3W.-J
Sowiety postanowiły bronić swych praw w Cłrnach.

(TeM onem at „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 20. listopada.
Z M oskw y donoszą: W  zw ią­

zku z wydarzeniami w  Chinach 
nastąpiło gw ałtow ne zaostrzenie 
stosunków sowiecko-japońskich. 
Rząd m oskiewski mianowicie w y ­
stosował do rządu japońskiego o- 
strą note, w  której ośw iadcza, że 
oczekiwaną interwencję wojsk 
japońskich na terytorjum chiń- 
skiem bedzie uw ażać za zgw ał­
cenie daw nego układu sow iecko- 
japońskiego. „M oże to w y w oła ć  
znaczne a doniosłe komplikacje 
polityczne na Dalekim W sch o­
dzie". P on a d to , zastępca C zicze- 
rina na stanowisku komisarza dla 
spraw zagranicznych Litw inów  
dziś osobiście ośw iadczył posło­
wi japońskiemu w  M oskwie, że 
w  razie interwencji w ojsk  japoń­
skich „rząd sow iecki zm uszony

będzie w ydać odpowiednie zarzą­
dzenia celem obrony sw ych  praw 
w  Chinach". W skazał przytem, 
że północno-chińska linja kolejo­
wa, przechodzącą przez Man­
dżurie, jest w łasnością Sow ie­
tów.

O dpowiedź rządu tokijskiego 
na razie jesżcze nie nadeszła. 
Twierdzą, że ostre stanowisko 
Sow ietów  w ob ec  Japonji popie­
rane jest przez rząd Stanów Zje­
dnoczonych, którym też zależy 
na niedopuszczeniu rozszerzenia 
japońskiej strefy w pływ u  na ob­
szarze chińskim.

Hprzt-duw. spirytusu

ON GOUT
L w ó w , R ynek  3.
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narodowej.
Ostafn e trudności. — PPS. a min. Kiernik, —  Zwycięstwo id 
koalicyjnaj. —  Sćanowisko klubów, które nie weszły do rzędu. 

Gabinet p. Skrzyńskiego przystępuje do pracy.

Warszawa, 20. listopada. (Z.) 
Zlikwidowanie przesilenia nastą­
piło w  chwili, gdy  szereg niepo­
wodzeń w  tworzeniu now ego ga­
binetu zdawał się być bardzo 
złym  prognostykiem na przysz­
łość, w  chwili, gdy za iedyne 
w yjście  uważano Rząd fachow y. 
Powstanie Rządu parlamentarne­
go, opartego na koalicji stron­
nictw dostatecznie szerokiej, aby 
Rządowi zapewnić trw ałość i au­
torytet moralny, należy położyć 
przedewszystkiem  na karb niepo­
spolitej umiejętności medjatora —  
ń. Aleksandra Skrzyńskiego. Z po­
m ocą przyszedł mu obywatelski 
krok gen. Sikorskiego, który usu­
wając swą osobę, usunął jedno z 
najgorętszych ognisk zapalnych. 
A dalej i w  decydującej mierze 
przyczyn iły  się do likwidacji 
przesilenia stronnictwa sejm owe, 
które na ołtarzu idei państwowe/ 
z łoży ć  musiały niejedno ze swych 
marzeń, sw ych  antagonizmów i 
politycznych ambicyj.

Sztandarowym  człowiekiem  
now ego Rządu jest jego Premjer 
—  p. Skrzyński. I godzi sie zazna-

(Telefonem od naszego korespondenta).

czyć, że jest to sztandar najodpo­
wiedniejszy. Hasło, jakie niesie: 
uspokojenie na zewnątrz i w e ­
wnątrz —  jest właśnie naczelnem 
hasłem chwili.

Poniżej podajem y oświetlenie 
w ypadków  ostatniej doby, której 
ow ocem  ^ęst szczęśliw e rozwikła­
nie jednego z najcięższych przesi­
leń naszego Państwa.

Dzień dzisiejszy, z kolei ósm y 
dzień przesileniowy został w resz­
cie uw ieńczony pomyślnym skut­
kiem drugich narad stronnictw. 
Idea koalicji zwyciężyła. Fakt, iż 
Państwo znajduje się w  sytuacji 
niesłychanie poważnej i ciężkiej 
pod w zględem  przesilenia gospo­
darczego zdołał połączyć stron­
nictwa dla wspólnej pracy. Słu­
sznie w  kołach politycznych na­
zyw ają Rząd obecny Rządem 
zgody narodowej. Można nazwać 
dużym sukcesem fakt, iż odpo­
wiedzialność za Rząd ponosić bę­
dą w  równej mierze narodowi^ de- 
mokraci, P iastow cy  i socjaliści, 
łaczac żywioły miejskie i wiej­
skie dla w spólnyćh celów  sana­
cyjnych.

PPS. wspomina wypadki krakowskie.
O godz. 2 popołudniu stało się 

wiadomem, że misja min. Skrzyń­
skiego przyniosła realne wyniki. 
Pertraktacje do ostatniej pory  by ­
ły  prowadzone z niesłychanym 
trudem i groziły rozbiciem, co 
właśnie podnosi walor ostateczne­
go sukcesu. Była sytuacja taka, 
że przy podpisywaniu ostatecznej 
um ow y stronnictw i tworzeniu 
koalicji socjaliści mieli dużo za­
strzeżeń co do osoby  o. Kiernika 
jako członka Rządu. Decydującą 
rolę w  tych trudnościach, stawia­
nych przez P. P. S., grało wspom­
nienie wypadków krakowskich. 
To też Min. Skrzyński, mając de­
krety nominacyjne wszystkich 
Ministrów, jeszcze prawie że nie 
by ł pewny, czy  nie nastąpi w  0- 
statniej chwili sprzeciw  ze strony 
tej grupy sejm owej. Gdy Min. 
Skrzyński bawił już w  B elw ede­
rze, klub socjalistów wysunął no­
we trudności, żądając przeprow a­

dzenia ostatecznej formalnej u- 
chw ały. —  Sam fakt obrad i w ąt­
pliwości ilustruje komunikat klubu 
PPS., który rzecz na samym koń­
cu ujmuje w  następującą form ę: 
Klub PPS. po dłuższych naradach 
które zakończone zostały o godz. 
7 w ieczorem  (a w ięc 5 godzin po 
udaniu się Min. Skrzyńskiego do 
Belwederu, po^ przedłożeniu Pre­
zydentow i Rzpiitej do podpisu de­
kretów  nom inacyjnych), pow ziął 
następującą uchw ałę: L icząc się z 
koniecznością i z obowiązkiem  
niezaniedbywania żadnego w ysił­
ku celem w yprow adzenia ludno­
ści ze strasznego przesilenia g o ­
spodarczego, PPS. przyjmuje spra 
wozdanie tow. Barlicklego co do u 
tworzenia rządu koalicyjnego do 
zatwierdzającej wiadomości. O 
godz. 7 w ieczór stało się w ięc 
W arszaw ie wiadomem, że nic już 
nie zachwieje gabinetu koalicyj­
nego.

Znaczenie sukcesu min. Skrzyńskiego.
S u k ces  M in. S k rzy ń sk ieg o  jest b a r­

d z o  w ie lk i i p rzed staw ia  ogrom tej 
pracy, która  zos ta ła  d o k o n a n a  w  c ią ­
gu  d łu g ich  dn i p r z e s ile n io w y ch . M in. 
S k rzy ń sk i w c z o r a j w  n o c y  w  ch w ili, 
gdy  o p u sz cz a ł S e jm  i n ie  sp od z iew a ł 
się , że  m is ja  tw o r z e n ia  gab in etu  b ę ­
dz ie  m u  u d z ie lon a  p ow tórn ie , a w ła ś c i­
w ie  p o  ra z  trzeci, w y p o w ie d z ia ł p od  
odresem  o d p o w ie d z ia ln y ch  za  to, co  
się d z ie je , c z y n n ik ó w  ostre i gorzk ie  
s łow a . Z a z n a c z y ć  trzeba , że  w  k lu b ie  
sp ra w o z d a w có w  p a rla m e n ta rn y ch  o 
p r ó cz  d z ie n n ik a rz y  zn a jd o w a ło  się

w ie lu  p o s łó w , k tórzy  r z e c z  zroz u m ie li 
i wystąpili z  dalszą inicjatywą dla za­
łagodzenia przeciągającego 3ię przesi­
lenia. J ed n ym  in ic ja to ró w  b y ł  poseł 
Dębski (P P S .). M ów ion o  w  k u lu a ra ch , 
że p o se ł D ębsk i w p ły n ą ł <na p. W itosa , 
a b y  ten  sw o im  autorytetem  n ie  d op u ­
ś c i ł  d o  form a ln e j k lą tw y , k tóra  m og ła  
sp aść n a  k lu b  P S L . w  ra z ie  s ta w ia n ia  
przeszk ód . Misja posła Dębskiego ndała 
się w  zupełności.

O b ecn ie  n a  teren ie  p a rla m en ta r­
n y m  m ó w i się ju ż o b ra d a ch  n a  n a j­
b liż sz ą  p rzy sz ło ś ć . Otwartą kwestją 
jest stosnek do Rządu kilku innych  
klubów, które nie w eszły do koalicji, 
a k tóre  za jm u ją  s ta n ow isk o  a lb o  n e u ­
tralne i ob se rw a cy jn e , a lb o  s ta n ow isk o

ż y c z liw e g o  p op a rc ia . W ia d o m e  jest, że 
k lub  Z P S L . „W y zw o len ie " za p y ta n y  o 
to, c z y  w e źm ie  u d z ia ł w  R zą d z ie  k oa ­

licy jn y m , tw o rzo n y m  p rzez  p. S k rz y ń ­
sk iego p rzy  o d ło ż e n iu  w sz e lk ich  z a ­
g ad n ień  p ro g ra m o w y ch  n a  p óźn ie j, o d ­
p ow ied z ia ł, że  w  p e łn i obsta je  p rzy  
k o n ie cz n o śc i u rze czy w is tn ie n ia  posta ­
w io n y c h  p . S k rzy ń sk iem u  w a ru u k ów , 
a za n im  sp e łn ien ie  ich  n ie  zostan ie  
p rzez  R zą d  za g w a ra n tow a n e , n ie  w i ­
dz i m o ż n o śc i p r z y ję c ia  u d z ia łu  w  k o a ­
lic ji . T o c z y ć  się w ię c  b ęd ą  w  n a jb liż ­
s z y ch  d n ia ch  pertraktacje  na  tem at 
u su n ięc ia  tru d n ości i u d z ie len ia  „ W y ­
z w o le n iu "  jed n e j leki.

Stanowisko koła żydowskiego.
Co do stanowiska Koła żydowskie­

go —  u za le żn ia  on o  sw o je  s tan ow isk o  
w o b e c  gab in etu  S k rzy ń sk ieg o  od  za­
łatwienia w pierwszym  rzędzie spraw 
gospodarczych i  zm iany systemu go­
spodarczego, s tosow a n eg o  do Ż y d ó w , 
da le j z a ła tw ie n ia  sprawy odpoczynku 
niedzielnego, ustawy przemysłowej, 
szkolnictwa żydowskiego, numerus 
clausns oraz sprawy koncesji szynkar­
skich. M im o, iż  w  g a b in ec ie  za s ia d a ją

osob is tośc i, c o  do k tóry ch  K o ło  ż y d o w ­
skie m ia ło b y  p ew n e  zastrzeżen ia , to 
jedmak p o  za ła tw ien iu  p o w y ż e j w y ­
m ie n io n y ch  spraw  K o ło  ży d ow sk ie  
gotowe jest poprzeć gabinet p. Skrzyń­
skiego.

W re sz c ie  n a le ż y  za n o to w a ć  sta n o ­
w isk o  k ln bn  p . D u b a n o w icz a , który 
z a ch o w a  ż y c z liw ą  n eu tra ln ość  i  będzie  
v o to w a ć  k o n ie cz n o śc i p a ń stw ow e  p rzy  
z a ch o w a n iu  t. zw . w o ln e j ręki.

Najbliższe „plany na przyszłość11.
„ R z ą d  z g o d y  n a r o d o w e j"  m a szan­

se długiego trwania. M in. S k rzy ń sk ieg o
czek a ją  w ie lk ie  i p o w a ż n e  zagad n ien ia . 
Jedną  z  w a ż n y c h  k w estji jest sprawa 
zastępstwa Premjera n a  cza s  jeg o  w y ­
jazdu . W  n a jb liż s z y m  b o w ie m  cz a s ie  
p. S k rz y ń sk i m u si u d a ć się do L o n d y ­
n u , do P rag i, a w re szc ie  jest w  pro-

n ie  m ó w i się w  S ejm ie  o kandydatu­
rze p. Moraczewskiego, k tóry  n a  cza s  
n ie o b e cn o śc i P rem jera  S k rzyń sk iego  
sp e łn ia łb y  jeg o  fu n k cje . Rząd zgody 
narodowej rozpoczął już pracę i jutro 
rano około godz. 12 będzie zaprzysię­
żony przez Prezydenta Rzpltej. N ow y 
R zą d  p rzed staw i s ię  S e jm o w i n a  w tór--/ - ' - - | w -  _ _

gram ie p od róż  do M osk w y . P o w s z e c h - I k o w e m  p osied zen iu .

nominacja człon! mnowego rządu.
W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dekretem 
z 20. listopada zamianował Prezesem Rady 
Ministrów i ministrem spraw zagrań. Dra 
Aleksandra Skrzyńskiego, a na jego w nio­
sek ministrem spraw wewnętrznych W ła­
dysława Raczkiewicza, ministrem skarbu 
posła Jerzego Zdziechowskiego, ministrem 
sprawiedliwości posła Dra Stełana Piecho­
ckiego, ministrem W . R. i O. P. posła prof. 
Stanisława Grabskiego, ministrem rolni­
ctwa i dóbr państwowych posła Dra W ła­
dysława Kiernika, ministrem przemysłu i 
handlu wicemarszałka Sejmu Stanisława

Osieckiego, ministrem kolei posła inżyniera 
Adama Chądzyńskiego, ministrem robót pu­
b licznych  wicemarszałka Sejmu inżyniera 
Andrzeja Moraczewskiego, ministrem pracy 
i opieki społecznej posła Bronisława Zie- 
mięckiego.

Jednocześnie poruczył Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej, również na wniosek Pre­
zesa Rady Ministrów Skrzyńskiego, kie­
rownictwo ministerstwa spraw wojsko­
w ych generałowi dywizji Stefanowi Majew­
skiemu, a kierownictwo ministerstwa re­
form rolnych Józefowi Radwanowi.

Premier SHrzyńsM wygłosi expose
w nadchodzący wtorek.

W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 
Premier Skrzyński wspólnie z marszałkiem 
Ratajem postanowili zw ołać posiedzenie

Sejmu na wtorek 24. hm. Na tem posiedze­
niu Premjer Skrzyński wygłosi swoje eks- 
pose.

Honferencjo' nowego ministra Skarb0
z prezesem Banku Polskiego.

W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) I rencję z prezesem Banku Polskiego p. Kai- 
Minister skarbu Zdziechowski odbył konfe- * pińskim.

Echa przesilenia.
Obywatelskie stanowisko M n. Raczkiewicza,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 20. listopada. (Z) Korespon- I min. kolsji, równocześnie min. Raczkie- 

dent W asz dowiaduje się, że w toku per- i wicz oddał swoją tekę do dyspozycji p. 
traktacji w chwili, gdy poseł Chądzyński I Skrzyńskiego na rzecz koalicji, aby w ni- 
oświadczył min. Skrzyńskiemu, te  otrży- j czem nie utrudniać natychmiastowego two- 
mał zgodę swego klnbn na przyjęcie teki rżenia rządu.

Mianowania dyrektorów departamentu-
W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 

Prezydent Rzpltej mianował dyrektorem 
departamentu ogólnego w ministerstwie roi 
nictwa i dóbr państwowych p. Wiktora Le­

śniewskiego, a dyrektorem departamentu 
rolnictwa p. F. Ubysza oraz p. Aleksandra
Lndwikiewicza naczelnikiem wydziału pre­
zydialnego tegoż ministerstwa.
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I  H  I I  I  1T| V  poleca wyłączny skład

1PJI fTpoPPEl B9BRYEŁ ST9RRmęskie i damskie _________

Giełda a przesilenie.
Rada giełdowa za ochroną kur: u złotego.

(Telefonem od nesze“o koresDondeuU.)

L w d w ,  r a i -  M a r j p ^ i  1 1 .

W a— iw a, 20. listopada (Z) W czoraj 
wskutek niepewności położenia polityczne­
go dolar doszedł do 7.05 wieczorem. Ten­
dencja była silna pod wpływem  wiadom o­
ści, iż nie udali sio misja p. Rataja. Dziś 
lano, gdy dowiedziano się, że min. Skrzyń­
ski twórz gabinet, o godz. 10, dolar spadł 
do 6.90. W  południe dolar by ł notowany

6.85. Korespondent W asz dowiaduje się, iż 
Rada giełdowa oraz 7wiaze*. banków ogłosi 
apel do banków w  cełn ochrony fcnrsn zło­
tego wewnątrz kraju, tak, że nigdy się nie 
będzie kurs dolara wahał więcej, niż w gra 
nicach 1 proc. w s ło irn k n  do notowań n 
rządowych giełdy warszawskiej.

Życiorysy Ministrów nowsio gabinetu.
(Telefonem ud naszego korespondenta.)

W arszawa; 20. listopada. (Z) Dr. Alek­
sander Skrzyński, nr. w Zagórzanach na 
Podkarpaciu 19. marca 1882 r. ukończył 
rtndjja w Monachium, W iedniu i Krakowie,
uzyskał stopień doktora praw Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w r. 1900. W  r. 1908 wstą­
pił do służby administracyjnej przy namie­
stnictwie m licyii fcien , poczem wszedł do 
min. spraw zagr. w Wiedniu. Służbę dy ­
plom atyczną zagranicą rozpoczął od nomi­
nacji attache poselstwa przy W atykanie, 
następnie od r. 1912 pełnił obowiązki se­
kretarza w poselstwie w Berlinie i w  Pary­
żu. W  r. 1914 otrzymuje nominację do W a­
szyngtonu, lecz wskutek wybuchu wojny 
nie obejmuje tego stanowiska i prosi o ur­
lop na czas wojny. W  pierwszej chw ili for­
mowania polskiej służby dyplom atycznej 
pozostaje do niej powołany. Otrzymuje w r. 
1919 stanowisko ministra pełnomocnego w 
Bukareszcie. Cen. Cikorski s lpi isza o do 
gabinetu na ministra spraw zagr. Tekę tę 
piastnje Skrzyński w gabinecie Władysław 
wa Grabskiego po nstąpienin Maurycego 
Zamojskiego.

Min. snrawiedłiwości dr. Stefan Piecho­
cki. ur. w r. 1883 kształcił się w gimnazjum 
w Trzemeżnie i skończył uniwersytet w 
Berlinie 1 Gol "rdze. Osiadł w Wągrc wcu 
jako adwokat. Zostaje radnym miasta Po­
znania, a po utworzeniu min. b. dzielnicy 
pruskiej dyrektorem departamentu spraw 
wewn. Przy wyborach do Sejmu obecnego 
otrzymuje mandat z ramienia Ch. D. Po­
siada order „P olonia restitnta" za zasługi 
położone na polu administracji w b. dziel­
nicy pruskiej.

Min. skarbu Jerzy Zdziecbowski, nr. w 
r. 1880, ukończył akademję w yższych nauk 
handlowych w AntwerpjL Z chwilą w ybu­
chu wojny w 1914 r. staje na czele komi­
tetu obywatelskiego w  Lubelskiem, w r. 
1917 kieruje polskim wydziałem  wojskowej 
Bady Zjednoczenia międzypartyjnego w  R o­

sji. Powraca w r. 1919 do kraju i bierze 
żyw y udział w przemyśle, zostaje preze­
sem centralnego związkn poLżiago przemy- 
słn górnictwa, handln i finansów. W ybrany 

-do Sejmu obecnego jako kandydat ZLft. 
jest prezesem kom>sj' budżetowej oraz ge­
neralnym referentem budżetu.

Min. kolei Adam Chądzyński, nr. w r. 
188/, ukończył politechnikę w Pradze. A- 
resztowany przez władze rosyjskie w W ar­
szawie za działalność niepodległościową, 
Więziony był przez dwa lata, do kwietnia 
1911 r. Ucieka z w ięzienia do Krakowa i 
tam piacnje jako i usynit-i w przemyśle. 
Jest prezesem Rady N iczelnej NPR. i re­
ferentem budżetu min. przem. i handlu.

Inż. Jędrzej Moraczewski, nr. w r. 1870 
w Trzemeśnie, politechnikę ukończył w i 
Lwowie, pracował jako inżynier przy bud o­
wie wielu linji kolejowych w Malopolsce 
i w D«Imacji. Podczas w ojny wstępuję do 
Legjonów i dosługuje się stopnia majora. 
W  rządzie lubelskim otrzym ał tezę min. 
kolei, a następnie był pierwszym preze sem 
B id y  min. niepodległej Polski i  min. komu­
nikacji.

Min. pracy Bronisław Ziem lęck', nr. “  
r. 1885, gimnazjum ukończył w Mińs< u Li­
tewskim, poczem kształcił się na Politech­
nice lwowskiej. Z chw ilą powstania wlatpj 
polskich wstępuje do służby państwowej 
i jest referentem departamentu pracy i o- 
pieki społecznej.

Min. rolnictwa W ładysłai Biernik, nr. 
w r. 1879 w Bochni, pracuje jako adwokat.

Min. przem. i handlu Ttanisław Osiecki 
nr. W r. 1875, zawodowo pracował w prze­
myśle, w ięziony przez władze rosyjskie, 
został wydalony z granic oaństwa. W Sej­
m ie ustawodawczym  by l obecnym  i pia­
stował godność i  icemaras Mka, odgrywając 
wybitną rolę w  kom isji skarbowej. W  gabi­
necie Witosa piastował tekę roform rol­
nych.

P fb ł Cjolfdge o finansach Europy.
N'e można udzielać pożyczek na zb.*ojen a.

N. Jork. 20. listopada. (Tel. G. P.) Pre­
zydent Coolidge ośw iadczy! w  przemówie­
niu, iż zdaniem rządu trwała stabilizacja 
lytuacj i.nanst woj i walnt enropenkich za- 
teśy od. precyzyjnego uregulowania dtngów 
europejskich wobec Stanów Ziedn. Dalej 
wyraził prezydent zapatrywanie, żr nie

powinno udzielać się pożyczek na utrzyma­
nie armji i floty. W reszcie zaznaczył po­
nownie, że 7. punktu widzenia formalnego 
korzystnem byłoby przystąpienie Ameryki 
do stałego trybunału sprawiedliwości mię­
dzynarodowej.

flrsensi w Tulonie »  płomieniach.
Żywiołowy pożar t wa dalej.

(Telefonem od naszego koresDondenta).
W arszawa, 20 listopada. (Z) Z  Paryża 

Jonorzą: W czoraj o godz. 10 wieczorem
wrbnchl wielki pożar w arsenale w Tulo-
nie. Instalacje elektryczne stanęły m om en­
talnie w  płomieniach. Zm obilizow any zo­
stał garnizon wojskowy. Admirał Paton o-

sA iśc ie  kierował hl cią ratowniczą Dzisiaj 
rano nie otrzymano jeszcze wiadom ości o 
uga en 'u  ognia. Dzienniki podają, że dziś 
przedpołudniem dało się zauw ażyć tylko 
pewne osłabienie siły pożaru.

'TOWA KOM f ł  ODKRYTA W  KRAKO­
WIE PRZEZ PRO r. ANT W ILKA. | W ilk odkrył kometę teleskopową. Kometa
Kraków 20. listopada. (Tel. G. P.) Kra- ......................................

zowskie obserwatorium astroi. jm iczne ko- 1

munikuje: Profesor gimnazjalny Antoni

przesuwa się no niebie z wielką szybkością 
w kierunku południowo-wschodnim

Śmierć królowej-matki angielskiej.
Londyn, 20. listopada. (Tel. G. 

P.) Angielska królowa Aleksandra 
zmarła dzisiaj o godz. 19. P rzy  
umierającej bvli obecni królestwo 
norwescy, książę Henryk i inni

czionkow ie rodziny królewskiej, 
z wyjątkiem  ks. W alji i ks. Yorku,
których pociągi przybyły  z opóź­
nieniem wskutek gęstej m gły.

KANDYDAT DO TRONU W EGURSKIEGO.
Budapeszt, 20. listopada. (Tel- G. P.) 

Dzienniki donoszą, że zw olennicy ks. A l­
brechta szerzą propagandę na rzecz jego 
kandydatury na tron w ęgieukj \gitacja ta 
wyw ołała w kołach legitymistów angiel­
skich zamepokojenie.

— O------- -

KOl.FPRENCJA RUMUŃSKO SC’ .7IECKA.
Bukareszt. 20. listopada. (Tel. G. P.) 

W  iednej z m iejscowości na prawym  brze­
gu Dniestru spotkali się delegaci łow ieccy 
1 rumuńscy dla odbycia konferencji w sprar 
wie starć granicznych

OFICJALNE PRZEKAZANIE PÓŁW YSPU 
WESTERPLATTE W ŁADZOM  POLSKIM 

Genewa, 20. listopada. (Tel. G. P.) W y ­
soki komisarz Ligi Narodów w Gdańsku za­
komunikował generalnemu sekretariatowi 
I igi, ze półwysep Westerplatte został prze­
kazany władzom polskim.

 o---
CYKLON W  INDJACH.

Paryż, 20. listopada. (Tel. G. P.) ,JLe 
Journal1' podaje z Londynu, że w południo­
w ych Indjach szalał gwattowny cyklon, 
który pochłonął tysiące ofiar w  Indziarh
i wyrządził szkody na setki tysięcy funtów 
szterlingów.

 O----

2  sali sądowej.

Potworne widma krwawych M listopadowych.
Paroch grecko-kat. mordercą niewinnego chłopaka

polskiego.
Lwów, 21. listopada.

(x) Przypadek zdarzył, że niemal iciśh* 
w rocznicę 22, listopadowej, rocznicę walk 
o Lwów z Ubruińoami, przesuwały się w 
c;.ągu trzydniowej rozprawy przed trybuna­
łem przysięgłych lwowskiego sądu karnego, 
w yw ołane przen prokuratora npiorne w id­
ma potwornych zbrodni ukraińskich.

A v. ięc dzień 24. listopada 1918 r. w< 
wsi W odniki obok Starego Sioła pod L w o­
wem. M iejscowi chłopi i kilku żołnierzy 
ukraińskich podburzeni przez miejscowego 
parocha grecko-katonckiego ks. Jozefa Za- 
cerUiewnego wpadają do domu miejscowego 
nauczyciela Polaka, Bronisława Czehaka, 
aby no uwięzić. Czehak jednak przewidując 
niebezpieczeństwu grożące mu ze strony 
proboszcza, schronił się jeszcze na kilka 
dni przedtem w lesie, ukrywając się w krza 
kach, w stajniach i szopach aż do nadej­
ścia wojsk polskich. Bo ks. Zacerkiewny 
nienawidził strasznie Ccehaka, którego po­
dejrzewał, że to on za czasów austriackich

uczynił anonim owe doniesienie do m ini­
sterstwa na niego, jakoby m iał on nielegal­
n y  stosnnek 1 2 dzieci a obcą kobietą. Ks. 
Zacerkiewny pragnąc więc nasycić swą 
zemstę, w ysyła  żołnierzy m ów iąc: „Jeżeli 
znajdziecie starego Czehaka, to 

zabijcie go Jak psa.
Gdy zaś dowiaduje się, że Bronisława: 

Czehaka nie m a w domu. każe ar«sztor at 
jeno syna, młodego chłopaka Zdzisława. Za­
w leczony przez ukraińskich żołnierzy do 
Starego Sioła, bei żadneg > -ądn zostaje 
Zdzisław zastrzelony za to, że nie chciał, 
czy nie umiał w yjaw ić kryjówki ojca.

Tak przedstawia ten krwawy mord pro­
kuratura i tak określa rolę Zacerkiewnego, 
co potwierdzają dwaj świadkowie, Paweł 
Moroz i  Piotr Fischer. K: Zacerkiewny
naturalnie wyparł sio w iny, zas ława przy­
sięgłych na postawione jej pytanir co do 
w iny ks. Zacerkiewnego odpowiedziała 
że dowody są niewystarczające i w obec te-: 
go werdyktem swym  zaprzeczyli w iny.

Wesoły hawał w smutnej* sprawie.
Znalezień e „t^eboszczyka" w kinie.

L w ó w , 21. listop ada .
(X ) R e d a k c je  p ism  lw o w s k ich  z o ­

s ta ły  w cz o r a j o k o ło  god z. 19ej te le fo ­
n ic z n ie  u w ia d om ion e , z e  p r z y  u l. Z a -  
m a rsty n ow sk ie j 20 za strze lon o  s ła w n e ­
go św ia d k a  w p ro ce s ie  S te igera  ow eg o  
F in ela , o  w a rtość  ze z n a ń  k tórego  tak 
za w z ię ty  to c z v  sie sp ór m ię d zy  p rok u ­
raturą  a  ob ron ą . R ed a k cje  u w ia d a m ia ł 
k toś, p rze d s ta w ia ją cy  się ja k o  „d y ż u r ­
n y  k om isa rz  p o li c ji" ,  b ą d ź  też  jak o je ­
den  z u rzę d n ik ó w  fa b ry k i „O ik o s "  lu b  
w  in n y m  ch a ra k terze . D z ien n ik a rze  
p o śp ie sz y li n a  m ie jsce , le c z  p rzek on a li 
się, że  p r z y  u l. Z a n .a rs ty n o w sk ie j 20 
n ic  n ie za szło . S u m ien n ie  sp ra w d za n o  
przeto  ró w n ie ż  na  sa m y m  Z a m a rsty - 
n o w ie  p od  n rem  20 , le cz  ró w n ie ż  b ez  
skutku. T y m cz a se m  p rzez  a n o n im o ­
w eg o  te le fo n iczn e g o  in fo rm a tora  z o ­
sta ła  p o s ta w ion a  ró w n ie ż  n a  n og i ca ła  
p o lic ja , a  sp ra w o z d a w cy  p ism  z a m ie j­
s c o w y c h  p o d a li tę w ia d o m o ś ć  p oza  
L w ó w . I tak w  n o c y  z a p y ty w a n o  w

tej sp ra w ie  ju ż  z  W a rs z a w y . Najpa-i 
r a d n ie js z y  b y ł  w  te j sp ra w ie  sam  F i- 
n e l, o k tóry m  m ó w i s ię . ż e  m a  p od o ­
b n o  m a łeg o  „ f i jo ła " .  P o lic ja  u w a ż a ła  
za  sw ó j o b o w ią z e k  go o d sz u k a ć  i n a ­
o c z n ie  się p rzek on a ć , że  ży je . T o  d łu ­
g ich  p o sz u k iw a n ia ch  za sta n o  g o  w . 
k in ie  „ S fin k s "  ca łe g o  i  z d row eg o . G dy  
m u  o p o w ie d z ia n o  o p o g ło sc e , o b u r z y ł 
s ię : „d la c z e g o  ja  m ia ła m  u m rze ć , b o ­
d a j tego, co  m i to ż y c z y ,  sz la g  tr a fił"  
i tem  za m k n ą ł ca łą  o w ą  h istorię , p o ­
w sta łą  w sk utek  c z y je g o ś  k a w a łu . W 
k a żd y m  ra z ie  p r z y z n a ć  trzeba , że  
d o w c ip n is io w i k a w a ł się p o w ió d ł.

■-  o -  ■»■ ■

Ostatnie Nowości dla Pań
na suknio, kostjunr, ptaszczo damskie

poleca Firma Antoni Uwiera
L w ó w ,  n i. H a l j o k i t  lO .

Filia w  Tarnanolu. H lia  ■ Slsyju,
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Tajemniczy trup
w „pieczarze skarbów

w parku Kalińskiego.

f f

Poszukiwasz „skarbów" zna'azł trupa i dosJal się do kryminału.
Lwów, 21. listopada. dwie rany: Jedną rane postrza-

f— ) W czora j ok oło  grodz 18-ej Iową w  brzuch, a drugą w  skroń, 
przybył do I. komisariatu P. P. Zadane one bv łv  z ow ego rew ol-

Śmlerćjakiś m łody człow iek , który przed 
staw iw szy się jako b y ły  w yw ia - 
doca policyjny, Augustyn, zako­
munikował, że w  pieczarze w  par­
ku Kilińskiego znalazł zw łoki nie­
znanego m ężczyzny. P rzyby ły  
ośw iadczył, że natknął się na 
zw łoki w  ten sposób, iż w ieczo­
rem udał się do pieczary w parku 
Kilińskiego

szukać ukrytych skarbów. 
W iadom ość ta brzmiała tak 

fantastycznie, że zrazu nie dawa­
no jej w iary i uważano Augusty­
na za człow ieka niespełna rozu­
mu. Jednak on w ciąż, przerażony, 
z czego nie zdołał w idocznie o- 
chłonąć, uporczyw ie zapewniał o 
praw dziw ości tego wypadku. Ko- 
rnisarjat policji wysłał w ięc swe 
organy do parku Kilińskiego, 
gdzie Augustyn miał wskazać o- 
w ą kryjów kę. Istotnie zaprow a­
dził on funkcjonariuszy policyj­
nych w  okolicę stojących w  par­
ku ruin i w skazał Dieczarę ośm io­
m etrowej głębokości, a tak w ąz- 
ką, że jeden z posterunkowych 

z trudem przez otwór do 
wnętrza się wczołgał. 

Zorientowanie się w  sytuacji 
by ło  niezwykle utrudnione. Poli­
cja d o  raz pierw szy dowiedziała 
się o istnieniu tej pieczary, a ciem 
ności słabo tylko rozpraszała ma­
ła kieszonkowa latarka elektry­
czna. W reszcie zdołano pieczarę 
nieco oświetlić i w ów czas oczom  
przybyłych

przedstawił sie wstrząsający 
widok.

Na środku pieczary, w yżłob io ­
nej na kształt izby, leżał trup m ło­
dzieńca, z wyglądu liczącego lat 
około dwudziestu. Był on ubrany 
w  popielatą narzutkę, pod soba 
miał płaszcz w ojsk ow y służący 
mu za posłanie, pod g łow ą zaś 
m aciejówkę. Obok niego leżał re­
w olw er systemu Nagan, bardzo 
wielkiego, bo 12 mm. kalibru. W  
pobliżu porzucona była butelka 
napełniona do po łow y  w ódką o- 
raz około dwudziestu ogarków  
w ypalonych świec. W idocznem  
było, że 

denat w pieczarze tej mieszkał 
przez dłuższy czas, 

skoro zdołał tyle św iec w ypalić. 
Na zw łokach denata znalezionej

weru, który leżał obok. 
najprawdopodobniej nastąpiła w«; 
śnie.

Ma się tutaj do czynienia bez- 
wątpienia

z morderstwem dokouanem 
przed kilku dniami

krew  bowiem  na zwłokach była 
już zupełnie zakrzepła. Sam obój­
stw o wykluczone .iest z tego po^ 
wodu, że są dwie rany, a samo­
bójca nie miałby dostatecznych 
sił. aby dwukrotnie strzelić z re­
w olw eru tak dużego systemu jak 
12 mm. Nagan.

Zachodzi obecnie pvtanie gdzie 
szukać należy domniemanego 
m ordercy. .Utrudnia to ta okolicz­
ność, iż przy zw łokach nie zna­
leziono żadnego dokumentu, ani 
też świstka, któryby umożliwiał 
rozpoznanie identvczności denata. 
W aresztach policyjnych zatrzy­
mano jednak ow ego Augustyna, 
który dokonał tego sensacyjnego 
odkrycia.

Zachowanie sie poszukiwacza 
skarbów iest b. dziwne. 

Przedewszvstkiem  nie umie on 
podać skąd dowiedział się o ist­
nieniu tej pieczary. Opowiada ró­
żne historyjki, że pieczarę te wska 
zali mu raz spotkani przez niego

chłopcy, którzy bawili się w 
parku Kilińskiego, zaś on piecza­
rą tą zainteresował się, gdyż sły ­
szał, że

znajdują się tam sh arby 
ukryte przez bandytów.

Kto jed.iak opowiadał mu o tych 
skarbach, nie umie wyjaśnić. R ó­
wnież tajemniczo w ygląda okoli­
czność. że na poszukiwanie to 
udał się on w  nocy, zaopatrzony 
tylko w  latarkę i rzekom o zupeł­
nie nieuzbrojony. W ogóle  cała ta 
historia w ygląda policji na bardzo 
naiwnie obmyśloną bajeczkę i z 
tego powodu śledztwo w  sprawie 
zagadkow ego przypuszczalnego 
mordu, za punkt w yjścia będzie 
miało przedewszystkiem  osobę sa 
m ego „od k ry w cy".

Jedna rzecz w ydaje się być 
pewną, a mianowicie, że 

pieczara ta musiała służyć 
za schronienie zhrodniczym 

osobnikom, 
k tórzy tam Drzez czas dłuższy 
przebywali i do których zapewne 
należał denat. Naturalnie, to sa­
mo w  sobie istotnie sensacyjne 
zdarzenie i jego akcesoria, park 
Kilińskiego, noc, pieczara, skarby 
i rozbójnicy, dostarczyły tematu 
do bardzo bujnych koncepcji i bar 
dzo ożyw ionego plotkowania ku­
moszek, stróżek i kucharek z ca- 
H  I. dzielnicy naszego miasta.

T O M  M ! X pora? pierwszy we Lwiwia

w Kinis „LEW “

80 g r o s z y
m a i e  c l ę  k o f l * 'o w a ć

U O C Z H A

PRENUMERATA
B B I M I  

W E B O M  O t MIEŚCI
W  ty ko chciej!!

Zachw yca — ^duminwta — pnry na sw ą  braw urow ą  gra ' a id e g o  w  dza 
w  J .im acie 7 -ik row y m  , w u  C ’Z K  D O Ł Y 1 - N adto w ytuw ra kom edia 
w  2 ak tach : P n r v 4 u ‘ . I t l l N O  T.Ó FTW .'

Niezwykle inferesująo* statystyka
Budapeszt, w  listop adzie .

(B ). P o lic ja  bu d a p eszteń sk a  o g ło s i­
ła  w  jednej z gazet n ie z w y k le  in tere­
su ją cą  statystykę S tatystyk a  ta pod a je  
m ia n o w ic ie : ilu  b a n k ierów , agen tów
g ie łd o w y ch  i h a n d la rz y  w a lu ty  

„ c z m y c h n ę ło "  

od roku 1920 z B udapesztu . O k a za ło  
się, że p o lic ja  bud apeszteń sk a  m a  w  e- 
w id e n c ji 300 b a n k ierów , k tó rzy  w  ty ch  
la tach  1920— 1 9 2 5 ' P " d ok on a n iu  d e­
frau d acji d a li drapaka za  gran icę .
T y ch  300 b a n k ierów  oszu k a ło  sw o ich

k om iten tów  n a  og ó ln ą  sum ę, w y n o ­
szą cą  „ t y lk o “ ...

150 m ilja rd d w  k oron .
T ak w ię c  p rzecię tn ie  n a  k a żd ego  z b ie ­
g łego b a n k o w ca  w y p a d a  p ó ł m iljarda  
k oron , co  jest „su in k ą “  w ca le  p o k a ź ­
ną. C iek aw a  ta statystyka  św ia d czy , 
jak g łęb ok o  w  rdzeń  E u rop y  w ż a r ł się 

rak demoralizacji powojennej. 
D łu go , d łu go  je sz cze  p otrw a , n im  
p ow rócą  z ró w n o w a żo n e , n orm a ln e  s to ­
sunki d a w n ie jsze ...

Wielki przewrói w po! tyce Finhndji,
Cios zadany kombinacjom ang!elsk*m.

(Telefnrema! Parety Porannej").

Pogranicze sow., 20. listopada.
Z M oskwy donoszą: W edle in- 

form acyj kół dyplom atycznych, 
czynione w  ostatnim czasie przez 
rząd sow ieck ; wysiłki w kierunku 
oderwania Finlandii od udziału w

ogólnym bloku państw bałtyckich 
i Polski —  miały się obecnie za­
kończyć zupełnem powodzeniem. 
Rząd fiński miał mianowicie za­
decydow ać o wycofaniu się z blo­
ku bałtyckiego oraz wstrzymać

się nadal od udziału w .konferen­
cjach tych państw. Konferencje te 
urządzano - jak wiadom o —  ce­
lem ustalenia wspólnej linji poli­
tycznej w  sprawach międzynaro­
dow ych, zw łaszcza w  kwestji sto 
sunków z Sowietami. Obecnie 
Finlandia, pod w pływ em  państw 
skandynawskich, oraz po osobi­
stych pertraktacjach z królem 
szwedzkim, miała zmienić kurs 
swej polityki w  kierunku ścisłej 
w spółpracy z wymienionemi pań­
stwami (S zw eda  i in.), równo­
cześnie zaznaczając swe zupełne 
dessinteressement w sprawach 
rosyjskich oraz rezvgnując od ja­
kiegokolwiek udziału w  układach 
lub porozumieniach, w ym ierzo­
nych przeciw  Sowietom.
Miało to nastąpić na podstawie 
przekonania rządu fińskiego, iż ze 
strony Sow ietów  Finlandii nic nie 
grozi.

R zecz naturalna, że prasa so­
wiecka w yraża z powodu tego 
przewrotu w  Dolśtvce fińskiej wiel 
kie zadowolenie oraz zaznacza, 
że iest to ciężkim ciosem dla in­
spirowanej przez Anglję myśli u- 
tworzenia antybolszewickiego 
óloku na Bałtyku.

m m m czysty, skoncentrow any, 
sok c y t r y n o w y  w  pro­

szku. produkt n a t u r a l n y ,  n i *  surogat, 
zastępuje w e  w szystkiem  św ieżą  cytry­
nę Generalna reprezentacja  w  P olsce : 
T Y T A N Y , L w ów , R zeźnlcka 6. — Za­

s tęp ców  poszuku je  się. 744C

Tiim'n sposób na zbyt 
s i y i t f i i G  o samochodów
Belka najeżona gwoździami. —  

hamulcem.
Lwów, 21. listopada.

(B) Auto jest bardzo pięknym 
wynalazkiem. Ale kiedy ktoś 
przejrzy w  dzienniku codzienną 
kronikę w ypadków  automobilo­
w ych —  w ów czas niejedno rzu­
ci przekleństwo pod adresem pie­
kielnego w ozu i jego kierownika, 
który mknie w szalonem tempie 
przez ulice miasta, nie patrząc a- 
ni w  prawo ani w  lew o byle tylko 
dalej... Na oryginalny sposób ce ­
lem powstrzymania zbyt szybko 
pędzących sam ochodów  wpadli 
Turcy. Oto policjant turecki, gdy 
spostrzeże w óz, posuw ający sie 
w  tempie szybszem  niż przepisa­
ne, rzuca pod koła automobilu... 
ogromna belkę najeżoną gwoździa 
mi... Sposób m oże skuteczny, ale 
dla szoferów  i pasażerów  bardzo 
ryzykow ny. M ógł się on zrodzić 
tylko w  wschodniej fantazji synów
Mahometa...

 o----

Pensioircrsbie M łusbi 
zostano zakazane.

W arszaw a, w  listop adzie .
O kręgow a k om isja  sa n itarn a  w y ­

stąp iła  z w n iosk iem  o w y je d n a n ie  w  
m in isterstw ie  ośw ia ty  i w y z n a ń  rei. 
cakazn całowania się w  szkołach.

P o m y s ł ten p ow sta ł o cz y w iśc ie  ze 
w zg lęd ów  sa n ita rn y ch . W  szk o ła ch  
żeń sk ich  za  często  ca łu ją  się u cz e n n i­
ce z<* sobą , a także ca łu ją  p o  ręk a ch  
n a u cz y c ie lk i i k ierow n iczk i szk ół. 
S p rzy ja  tc ogrom n ie  szerzen iu  się c h o ­
rób za k a źn y ch .

A k c ja  taka ogran iczon a  do z w y c z a ­
jó w  w  szk o ła ch  ma rację  b y tu  i m oże  
b y ć  w  jicw n y m  stopniu  sk uteczn a .
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Pod hasłem polskiej floty.
Liga Morska i Rzeczna pozyskuje wciąż nowych człon>.ów. —  

W szeregach jej ne  pownno ra nąc nnoga.
Lwów, 21. listopada.

(.) W  ostatnim czasie społeczeństwo 
lwowskie dało nowy dowód swej dojrzą 
lości obywatelskiej, potwierdzającem go­
dnie chlubną tradycję, że gdzie chodzi o 
ofiary na rzecz dobra ogólnego, Lw ów  
kroczy w pierwszym szeregu.

Ostatnio mieszkańcy Lwowa dali do­
wód tego, wstępując masowo w szeregi Ligi 
Morskiej i  Rzecznej. Mimo bardzo ciężkich 
•zasów dcrzucają ofiarnie swój grosz w do- 
■ i na cel

budowy floty handlowe]
myśl zasady „p e  groszu a w szyscy".
Liga Morska 1 Rzeczna cieszy się tem 

większą sympatią Lwowian, że zaniechała 
wszelkich zbiórek ulicznych i w lokalach

publicznych. Na i ele jej daje kto chce i 
może ł ile może.

Najsympatyczniejszym sposobem popie­
rania Ligi Morskiej i Rzecznej jest 

zapisywanie się na jej członków. 
W pisow e w ynozi 3 zł., roczna wkładka 
12 zł., tj. po 1 zł. miesięcznie. Uczniowie, 
podoficerowie i lobotn icy płacą połowę. 
Każdy rzeczyw isty członek otrzymuje bez­
płatnie artyst. ilustr. czasopism o „M orze", 
tudzież wiele świadczeń i udogodnień ze 
strony Ligi M. i R. jak zniżki cen biletów 
jazdy parowcami, bezpłatne wycieczki w o­
dą do Gdyni i tp.) To też każdy członek 
popierając akcję Ligi zyskuje doraźnie bar­
dzo wiele i dla siebie, \dres Lwowskiego 
Oddziału Ligi M. i  R .: Lwów, ul. Pańska
1. 14.

Rękodzieło polskie w obronę przed zagładą.
Zjazd Chrzęść. Rękodzielników

(Od naszego 
San doi 20. listop ad a

(.). K atastro fa ln e  p o ło ż e n ie , w  ja ­
k iem  zn a jd u je  się o b e cn ie  rę k od z ie ło  i 
p rzem y sł c a ły  w  F o lsce , a zw ła s z cz a  
w n asze j d z ie ln icy , zm u sza  do energi 

zn e j a k c ji k ó ł in te re so w a n y ch  w  k ie- 
m n k u  zm ia n y  p a n u ją cy ch  stosu nk ów .

W  ty m  ce lu  Zw iązki zawodowe or­
ganizują Zjazdy d la  o b m y śle n ia  środ ­
k ów  za ra d cz y ch  i za ję c ia  s tan ow isk a  
w o h tc  p o lity k i rzą d ow e j od n ośn ie  do 
lvo.h k las s p o łe cz n y c h .

W z e sz ły m  m ie s ią cu  o d b y ł się 
w ie lk i Z ja zd  rę k o d z ie ln icz y  w e L w o ­
w ie, a, za  ty m  p rzy k ła d e m  idą inne 
m iasta  m a łop o lsk ie .

Z ja /d  tak i o d b y ł się staran iem  
m ie jscow eg o  Zw iązku Chrześcijań­
skich Rękodzielników i Przemysłów? 
ców w b ie ż ą c y m  m ie s ią cu  w  Sam bo-' 
rze. W  Z je ź d z ie  w z ię ło  u d z ia ł około  
600 uczestników, a n ad fo  p r z y b y li  li­
czni delegaci ze L w o w a , P rzem y śla , 
S ta n is ła w ow a , K rosna  itd.

L w ó w  rep rezen tow a li sen. Thnllie 
J. Swiechło i p  Litwin.

N a p orzą d k u  d z ie n n y m  zn a jd o w a ły  
s ię : 1) sp ra w ozd a n ie  ze  Z ja zd u  w e
L w o w ie , oraz  2) K ry ty czn e  p o łoż en ie  
ręk od z ie ła  a p om oc p a ń stw ow a .

O bradom  p rz e w o d n icz y ł prezes  
Z w ią z k u  p. Jul. Piwowarczyk, p ow ita ł 
Z ja zd  sen. Thnllie, re fera ty  w y g ło s ili

i Przemysłowców w Samborze.
korespondenta).

pp . Litwin ze L w o w a , Szaiian  ze S a m ­
bora, p o c z e m  w y w ią z a ła  się k ilk u ­
godzinna ożyw ion a , d y sk u sja , w re zu l­
tacie  której u ch w a lo n o  szereg  rezo lu  
c ji do S e jm u  i R zą d u .

Z ja zd  dom a ga  się p rzed ew szy st 
k iem  ja k  n a jry ch le js ze g o  . 

uchwalenia nowej ustawy przemy­
słowej,

u zgod n ion e j ju ż  p rzez  w szy stk ie  orga 
u iza cje  rze m ie ś ln icze  w  P o lsce , a p rzy  
u ch w a len iu  

zatrzymania dowodu uzdolnienia. 
D a lsze  re zo lu c je  z w ra ca ją  się p r z e ­

c iw  n ie w ła ś c iw e j polityce ustawowej 
i podatkowej Rządu —  która  n ak ład a  
na ręk od z ie ło  n ad m iern e  c ię ż a r y  sp o ­
łe cz n e , 2 ) p r z e c iw  n ie w ła ś c iw e j poli- 
tyca celnej, 3) dom a ga  się zwinięcia 
u s/T8'kich u arsiatów rządowych i 
wspóldfcielczych, 4) zniesienia podwój­
nych patentów oraz podatku obroto­
wego, 5) z łą cz e n ia  ró ż n o ro d n y ch  p o ­
d atk ów  w  jed en  podatek obrotowy, o- 
raz zm iany systemu ściągania podat­
ków.

W  osob n e j re zo lu c ji d om a g a n o  się 
nadto d la  ręk od z ie ła

państwowej pomocy kredytowej.
N a za k o ń cze n ie  u ch w a lo n o  zw o ła ć

(p o d o b n y  Z ja zd  n a  dzień  3. grudn ia  
w S ta n is ła w ow ie .

Z  muzyki.
Koncert prol. i. Cetnera, skrzypka.

Lw ów , 21. listopada.
S k rz y p co w y  k on cert T artin i‘ego  — ' 

o  ile  m i w ia d o m o  —  n ig d y  n ie gra n y  
w e  L w o w ie  p u b licz n ie , oraz k on certy  
B ru ch a  i K a r ło w icz a  z ło ż y ły  się 
on egd a j n a  w irtu o zo w sk i pop is  p ro ­
fe sora  C etnera , a w sp ó łu d z ia ł d o ­
sk ona le  to w a rz y sz ą ce j p od  k ie ro w n i­
ctw em  D ra  A dam a S o łty sa  ork iestry  
n a d a ł on eg d a jszem u  ob fitem u  w  su k ce ­
s y  w ie c z o r o w i c e c h y  p rod u k c ji na 
w ię k szą  ska lę , ja k o b y  k on certu  s y m ­
fo n icz n e g o . A k o m p a n ju ją cy  zesp ó ł or- 
k ies tra ln y  w ystęp u je  n ie jed n ok rotn ie  
.w s w y ch  „tu tt i"  —  z w ła s z c z a  w  u tw o ­
rach  B ru ch a  i K a r ło w ic z a  —  ja k o  sa ­
m od zie ln ie  p o p isu ją c y  się cz y n n ik  i 
m oże  w  ty ch  m om en ta ch  ob d a rza ć  
s łu c h a cz ó w  c a ły m  szereg iem  s y m fo n i­
c z n y c h  e fek tów  i w ra ż e ń  n aw et p otęż ­
n y c h  Tu, b a rd z ie j n iż  w  k o n cerc ie  
T artinP ego,^  w y k o n y w a n y m  z  to w a ­
rzy sz e n ie m  ork iestry  sm y c z k o w e j, z a ­
c ie ra ją  się ch w ila m i g ran ice  m ięd zy  
a k om p a n ia m en tem  a  w sp ó łu d z ia łe m  
p ozorn ie  sa m od zie ln y m . J eże li ch od z i
0 n ie z w y k łe  za in teresow a n ie  się w a lo ­
rem  k om p ozy torsk im  d z ie ła  w  k la s y ­
c z n y m  sty lu , u tw oru  p rzep ięk n ego  i 
s iln ie  n astro jow ego , a  n ota b en e  m a ło  
zn a n eg o , to na  n a cze ln e m  m ie jscu  w y ­
p a d a ło b y  w y m ie n ić  k on cert Tarti? 
m ‘ego. D o tak  w y so k ie g o  p o z io m u  nie 
m og ą  się d ostro ić  n a w et m istrzow sk ie  
d z ie ła  M K a r ło w icza  i  M. B ru ch h , ja k ­
k o lw iek  często  g ry w a n y  ostatn iego z 
w y ż e j w y m ie n io n y c h  k om p ozy torów  
k o n ce rt G -m o ll u ch o d z i s łu szn ie  za  u - 
tw ór  n a stręcza ją cy  w irtu ozom  w s z e ch -  i 
stron n ie  n a jszersze  m oże  pole d o  pop i 
su. A rty zm  o d tw ó rcz y  prof. C etnera  | 
w y w ią z a ł się z  l ic z n y c h  i  ró ż n o ro d ­
n y ch , n a rg o m a d z o n y ch  w  ty ch  trzech  
k o n ce rta ch  tru d n ości p o  w ięk sze j c z ę ­
ś c i  zn a k o m ic ie , tech n ik a  d o  w y sok ieg o  
stop n ia  w y d osk on a lon a , w p rost w ir tu ­
ozow sk a , u w y d a tn ia ła  się n iera z  w  
sp osób  im p o n u ją cy , a  rzew n a  i u m ie ­
jętn ie  p ro w a d zo n a  k a n ty len a  w y w o ły ­
w a ła  n iera z  sporo  z a ch w y tó w . T u  i 
ó w d z ie  n ie z a w a d z iła b y  z n a czn ie js za  
w y d a tn o ść  tonu , k tóra  to za leta  u 
sk rzy p k ów  za le ż n ą  jest —  jak  w ia d o ­
m o —  p o  w ie lk ie j c z ę ś c i od  ch ara k teru
1 w a rtości instrum entu .

N a jp ięk n ie j w y p a d ły  w  in terpreta ­
c j i  p ro f. C etpera  środ k ow e  cz ę ś c i k o n ­
certów , zb liż o n e  d o  s ty lu  e leg ijnego , 
jak  np. „G r a v e “  w  k o n ce rc ie  Tarti- 
n i'eg o , „A d a g io "  w  u tw orze  B ru ch a , 
lub  cz ę ś ć  k on certu  K a r ło w icz a , za ty ­
tu łow a n a  „R o m a n z a " .

S u k ce sy  n a jin te n z y w n ie jsze , to zn a ­
c z y , n a jb a rd z ie j en tu z ja sty czn e  ok la ­

ski, to w a r z y s z y ły  in terp retacji k o n ce r ­
tu G -m o ll (B ru ch a ), w y k o n a n ie  jego 
n a z w a ć  też m o ż n a  par e x ce lle n ce  i w  
c a ło ś c i  a rty sty czn em , p o m ija ją c  c o k o l­

w iek  zb y t m oże  „o s t r o ż n e "  tem po o- 
statn iego „A lle g ro  e n e rg ico " .

D ość l ic z n ie  zg rom a d zon e  a u d y to ­
rium  nie sz cz ę d z iło  k on certa n tow i o

k la sk ów  se rd e cz n y ch  i częs to  n ie m il­
k n ą c y ch , a p o  II c z ę ś c i program u 
p r z y b ra ły  te o b ja w y  za d o w o le n ia  - -  
p o d cza s  w rę cz a n ia  u p o m in k ó w  k w ia ­
to w y ch  —  ch arak ter w prost o w a c y jn y . 
D y ry g en tow i p. D row i A . S o łty sow i i 
ork iestrze  T ow . m u z y cz n e g o , k tórzv  
p iz y c z y n i l i  się su b te ln y m  a k om p a n ia ­
m en tem  i o k a za łem i „tu tt i"  tak św ie t­
n ie de a rty sty czn eg o  p o w o d ze n ia  w tor­
k ow eg o  w ie cz o ru , n a le ż ą  się s łow a  
n a jrze te ln ie jszeg o  u zn a n ia .

Fr. Nenhanser.
—  -O —

G.tatnia ociunstrzyn; 
Habsburgów

Śmierć księżny Esterhazy.
W iedeń, w listo] adzie.

(B ). Jedna z n a jw y b itn ie js z y ch  p o ­
staci k o b ie cy ch  d w oru  austriack iego 
za F ran ciszk a  Józe fa  i K a ro la  b y ła  
księżna Esterhazy, z dom u  h rabian k a  
Trma A n d rassy . Ta ostatn ia  och m i 
strzyn i H absbu rgów  zm arła  przed  k il­
ku d n ia m i w  zam k u  w  H etzen dorf, l i ­
c z ą c  68 lat życia. K siężn a  E sterhazy 
b y ła  u lu b ion ą  p r z y ja c ió łk ą  cesa rzow e j 
K lżbiety, której ja k o  zn a k om ita  a m a ­
zon k a  to w a rz y s z y ła  z ż w śz e  w  p o lo w a ­
n ia ch  i p rze ja żd żk a ch  k o n n y ch .

B ra w u row ę  jazdę  k s ię żn y  u w ie c z ­
n ił w  jed nej z s w y ch  p o w ie ś c i zn a k o ­
m ity  p isarz  w ęg iersk i M a u ry cy  -fukay. 
K siężn a  b y ła  córk ą  h ra b ieg o  E m an u ­
ela  A n arassy  i h ra b in y  G abrje li P a lf- 
ly . S p ra w o w a ła  on a  o b o w ią zk i o ćh m i- 
strzyh i na d w orz e  ek scesa rzow e j Z yty . 
Z w ło k i jej s p o cz ę ły  w  k ryp cie  k ościo ła  
w  E isenstadt.

 — o

H o z ś i r a z a j p  rośliia.
D sirr .r  własności arabskingt ziela.

Londyn, w  listop adzie .
( + ) .  Jak d on os i „D a ily  M irror" li­

cze n i e u rop e jscy  od k ry li w  A rab ji p e ­
w ien  k w ia t, k tórego n asien ie  w y w ie ra  
na cz ło w ie k a  d z iw n y  w p ły w . Po sp o ­
ż y c iu  o w v c h  n as ion  k a żd ego  ogarn ia  
n ieodparta

chęć do śmiechu.
C u d ow n a  ta roślin a  m a k w ia ty  ja sn o - 
żó łte , a o w o ce  w  k szta łc ie  b ob u . K ra- 
io w cy  d osk on a le  zn a ją  n ie z w y k łe  w ła ­
sn ości „r o z w e s e la ją ce g o  k w ia tu " , z b ie ­
ra ją  go, su szą  i

sporządzają proszek, 
k tórego d robn a  d a w k a  p ow o d u je  g w a ł­
to w n y  śm iech  i ch ę ć  d o  tań ca . K a żd y , 
kto z a ż y ł taką daw k ę, m u si, choćby 
nie chciał, tak długo tańczyć i śmiać 
dę, aż runie bezw ładny na ziemię.

 o-------

FEJLETON „G AZ POR." z d. 22. XI. 1SŻ5. 

H A KARPOW .

U felczera.
(Ohrazek z republiki sowii ckiej).

Na stacji sanitarnej felczer Konowałow 
ordynuje.

Zapina po tłuszczony jedwabny kabat 
chiński, uchyla drzwi do poczekalni:

—  Hej wy tam, obywatele, na kogo 
kolej? Następujący...

Przy drzwiach na ławie siedzi stary 
chłop barczysty, z brodą rudą, w siermię­
dze z grubego sukna, obok baba w chustce 
czi jw onej.

Chłop wstaje i na palcach wchodzi do 
izby, w której pan felczer ordynuje. Spo­
gląda z ukosa i nieśmiało na szafę szklaną, 
w której błyszczą flaszki i flaszeczki z le­
kami.

—  Mów, co ci dolega —  m ówi felczer i 
marszczy brwi krzaczaste.

—  Towarzyszu „ferczalu", mam duży 
kłopot... W  środku wszystko jakoby ogień 
i wciąż to Zganię w obu bokach..

~  Tu niema „ferczalów ", jest tylko

„lekpom ". Felczary by ły  za carskich rzą­
dów, dziś inne tytuły i inne godności. Te­
raz jesteśmy lekpomy, lekarscy pom ocni­
cy. Powinieneś to przecież wiedzieć...

—  To się w iel... Prawda, jeno, że m y 
ciemni ludzie —  chłop wystraszony mru­
ga oczyma... Tak więc wewnątrz boleści i 
gorąco, na wieczór przychodzi febra... 
trzęsiączka Pierwsza moja żona, tej było 
na imię Aksina, ale zdrowa była jak buk 
i krzepka, tej drugi wciąż coś brak...

—  Nic mi do tego, co dzieje się w ro­
dzinie —  przerywa mu felczer. —  Czy da­
wniej byłeś już u lekarza...? Czy potrze­
bowałeś lekarskiej pom ocy?

—  Pom oc, —  pyta się, nie wiedząc o 
co chudzi. Nie pomyślałem jeszcze o tcm. 
Miałem być w naszrm miejscowem sowie­
cie i poprosić o pomoc sekretarza, bo go­
spodarstwo na tem cierpi. Człowiekowi nie 
ma kto Larszczu uwarzyć a żona leży jak 
kłoda.

—  Ale ty ciem ny chłopie. Ja m ówię o 
pom ocy lekarskiej —  odrzeknie zam rocźo- 
ny  felczer.

—  E, to tak —  ucieszył się chłop. —1 
Ano, to się wie. mieliśmy... Trzy razy była 
u nas baba i zażegnywała chorobsko. .Po?

wiada, że to wszystko wyżynie, że to m i­
nie... Ale nic nie lepiej, ani na włos.

—  Ot, pokazuje się nieuświadomienia—  
felczer twarz w ykrzyw i! ironicznie. — Za­
miast zwrócić się o pom oc do lekarza, idzie­
cie do baby znachorki. I dzieje się to tyle 
lat po rewolucji, wT wieku radja, pary, elek­
tryczności i oświaty po wsiach szerzonej...

— Ano to się wie tak z naszą ciemnotą 
towarzyszu ferczale, czy właściwie kum- 
ponie... e.. lekpomie.

—  Lekpom —  krzyknie z gniewem fel­
czer. —  Rozbieraj się...

—  Niby co ?  R ozcierać się? —  <iiłop 
nie rozumie.

—  Całkiem prosto, zewlecz kabat i ko­
szulę Czy usłyszysz?

Chłop przestraszony, zdejmuje kabat i 
koszulę, kurczy głowę m iędzy ramiona, jak­
by ze strachu, aby go felczer nie huknął i 
pyta:

—  Czy spodnie też t
Felczer bierze ze złością stetoskop ?,s 

Stołu i przykłada do obnażonej niersi pa­
cjenta, dotyka pulsu i m ruczy:

—  Spodnie zatrzymaj... Zaraz w iedzia­
łem,.. Będzie to choroba żołądka. Al 'o  ma 
lar ja. Jedno z dwojga. Nie ma wątpliwości.

Odkłada stetoskop, przebiera w  skrzyni 
i podaje pacjentowi proszki w papierkach i 
flaszeczkę.

—  Oto masz. Proszki będziesz tra ł po 
jednym rano i wieczór, lekarstwo w ypi­
jesz na raz. Rozum iesz? Teraz możesz 
iść...

Chłop ubiera się prędko, kładzie do kie­
szeni papierki i flaszeczkę i jas oparzony 
«i cieką.

—  Oj, ciężkie grzechy nasze, ciężkie...
—  No i cóż, znalazł ci jaką chorobę — 

pyta baba w poczekalni
—  Jaką chorobę —  machnie chłop ręką. 

—  Mam żonę chorą, leży jak kłoda, ru­
szać się nie może. Nie mogę jej przy wieźć. 
Chciałem mu wszystko w yłożyć, Ale nie 
dopuścił mnie do słow a! To ma być fer- 
cż.ai ? Jak pies szczekał i jeszcze błazna ze 
mnie robi i każe się do kuizuli zwlekać! 
Jednak lekarstwa m i dał Może to co d o - 

gioże. Chłop nacisnął czapkę na U3zy i w y­
chodzi.

Za nim baba się w ynosi i m ów i: Pójdę 
ja lepiej do naszej afiachorki Mitrewny...

Tłnm F. M.
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Aresztowanie groźnej szajki bandytów-
włam ywaczy

k t ó r z y  g r a s o w a ł ;  w  o b r ą b ie  I. i VI* k o m is .
Groźnę bandę zlikwidował kierownik I. komisarjału.

i Falskiego, 
Palidwora,

Lwów. 21. listopada.
(— ) Ludność naszego miasta, 

a w szczególności I. i VI. dzielni­
ce, oraz śródmieście, od kilku ty ­
godni pozostaw ały pod terrorem 
szajki w łam yw aczy  -  bandytów , 
k tórzy  trapili ludność ustawicz­
nymi „skokam i", urządzanymi co  
kilka dni ciągle w  Innem miejscu. 
Ofiarą tych z łoczyń ców  głów nie 
padały dzielnica I. i VI., uchodzą­
ce dotąd za nadzw yczaj spokojne. 
Prow adzone bardzo energicznie 
dochodzenia stwierdziły, że 
wszystkie ostatnie włamania* tak 
kasowe, jak i mieszkaniowe były 
dziełem jednych i tych samych 
rąk. Sprawki tej bandy m oże da­
lej jeszcze nękałyby obyw ateli na­
szego grodu, gdyby nie szczęśli­
wa dłoń komisarza Konarskiego, 
kierownika I. Komisariatu, które­
mu przedw czoraj udało się całą 
szajkę zlikwidować, przyczem  w 
ręce policji oprócz złodziejów  i 
passerów  wpadł także cały łup 
przez nich skradziony.

P rzedw czoraj dowiedział się 
kom. Konarski, że jubiler Raps ku­
pił okazyjnie w artościow y srebr­
ny koszyk. Komisarzowi Konar­
skiemu wiadomem było, że taki 
właśnie koszyk skradziono z willi 
Toeplitza przy ul. Potockiego. — 
W ysłany  w y w  Iadowca, Majba. 
rzeczyw iście  stwierdził, że ko­
szyk ten jest własnością Toepli- 
iza. Z tą chwilą dalsze dochodze­
nia poszły  już szybko i wkrótce 
ustalono, żę Rapsowi koszyk ów 
sprzedał zegarmistrz Bauer, zam. 
przy ul. Krakowskiej 2?, jemu zaś 
jubiler Reisner, »na!acy swą pra­
cownię w Rynku rod 1, T4. Ci 
dwai zrazu wypierali sie jakoby 
koszyk ten przeszedł przez ich rę­
ce, jednakże rewizja przeprow a­
dzona u Reisnera dała nadspodzie­
wane wyniki, znaleziono bowiem  
zapiski, stwierdzające, że zakupił 
on ca ły  szereg srebrnych przed­
miotów. W ów cza s Reisner przy ­
znał, że również kupił wielka za­
stawę srebrna, oraz znaczne ilo­
ści srebrnrch połamanych przed­
miotów, dodaiac, że kupił je od 
nieznanego sobie ż^rda. a nkrył le 
u swego szwagra Miinzera. mają­
cego skład pończoch w  Rynku.

W ob ec  tych zeznań udał sio 
kom. Konarski do sklepu Miinzera 
i tam rzeczyw iście w  kasie rze­
c z y  te znalazł.

W racając z powrotem  do mie­
szkania Reisnera, przy  ul. Jakóba 
Hermana 14, zastał tam kom. Ko­
narski jakiegoś osobnika, który 
na w idok policji m ocno się zmie­
szał. Podejrzanego osobniKd are­
sztowano. G dy pow rócono do 
mieszkania Reisnera, ten ujrzaw­
szy  ow ego  osobnika wkraczają­
cego  razem z policja, a sadząc, że 
policja już wie w  jakich pozostaje 
on stosunkach z Reisnerem. o- 
śwładczył, iż to jest właśnie ów 
nieznany żyd, który, jak stwier­
dzono obecnie, nazywa sie Mei- 
lech Tenuibaum, i on mu wszyst­
kie te przedmioty sprzedał. Na­

tychmiast też stwierdzono, te  
Meilech Tennenbaum jest znanym 
passerem, zamieszkałym na Znie­
sieniu* a „zajm uje" się również i 
kradzieżami.

Przeprow adzone bezzw łocznie 
dalsze badania ustaliły, że Tenen- 
baum oczekiwał Reisnera. który 
miał mu oddać pieniądze za do­
starczony towar. W obec tego 
sprow adzono go na Komisarjat. 
W  międzyczasie ustalono, że 
srebrna zastawa, znaleziona u

roście W ojew ództw a lw ow skie­
go. zam. przy ul. Listopada 73. 
Dalsze poszukiwania skradzio­
nych przedm iotów również dały 
dodatni wynik. U jubilera Schul- 
berga znaleziono części srebra 
skradzione u p. Toeplitza. a bę­
dące już w przetopieniu. Tennen- 
baum w zięty  w  ogień krzyżo­
w ych  pytań zeznał, że rzeczy 
te kupił od niejakiego Kowal- 
szczuka. znanego złodzieja zam. 
w  Zamarstynowie. W ów czas au-

Mimzera w sklepie, została przed- ł tern policyjnem  w yjechał kom. 
wczoraj w nocy skradziona dr. ; Konarski na miejsce w  tow arzy- 
Stanisławowi Kaszubskiemu, sta- stwie starszego przód. Gawła, Ko-

oraz w yw iad ow ców  
M aksym ow icza i Be­

rezowskiego, gdzie dokouał a- 
resztowania Kowalczuka, oraz 
drugiego złodzieja Rusina, któ- 

ch wraz z aresztowanymi Rei- 
znerem, jego pomocnikiem Miinz- 
nerem, Schulbergem. Baurem i 

ennenbauniem oddano do a- 
resztów policyjnych.

Nie ulega wątpliwości, że w  o- 
statnich czasach silny wzrost 
bezrobocia spow odow ał zw ięk­
szenie się przestępstw, to też każ­
dego musi dziwić fakt. iż właśnie 
obecnie, w  okresie nieproporcjo­
nalnego wzrostu przestępstw w e 
Lw ow ie, następuje redukcja po­
sterunkowych, chociaż przed 
wojną w czasach na ogół spokoj­
niejszych było w naszem mieście 
pięć do sześć razy tyle policji, co 
obecnie. —  Dlatego też odpow ie­
dzialne czynniki powinny jeszcze 
raz dokładnie zastanowić się, czy 
faktycznie redukcja posterunko­
w ych  w e L w ow ie jest konieczna

 u---------

U jall r n  v M o  i m s t n i u  s I w a M i
„Sztucznych bródM

Pośród nich odnaleziono dawno poszukiwanego mordercę.

( -

Lw ów , 21 listopada .
•) Ś led ztw o  to czą ce  się w  E k spo­

zy tu rze  ś led cz e j w sp raw ie  n ied a w ń  > 
a resztow an e j b a n d y  „s z tu c z n y c h  b ró d “  
w y d o b y ło  w  dn iu  w cz o r a js z y m  na 
jaw  n ow e  se n sa cy jn e  s zcz e g ó ły . M ia ­
n o w ic ie  o k a za ło  się , że  a resztow a n y  
M ajew sk i, k tórego osob istość  b y ła  zu ­
p e łn ie  o b c a  n asze j p o lic ji , jest w y b it ­
n y m  p rzed sta w ic ie lem  a ry stok rac ji 
b a n d y ck ie j. W y stę p o w a ł tutaj

pod falfezywem nazwiskiem  
Józefa Sobiecha, 

g d y ż  p rzed  k ilk u  la ty  p op e łn ił w  P o ­
zn an iu  m ord erstw o  ra b u n k ow e , z a  co  
zosta ł sk a za n y  na 10 la l c iężk ieg o  
w ięz ien ia . P o  trzech le tn iem  jednak  
od s ia d y w a n iu  k a ry  M a jew sk i-S ob ie ch  
u zn a ł to zą  w y s ta rc z a ją ce  i zb ieg ł z 
w ię z ie n ia , p r z y b y w a ją c  n a  grunt 
lw o w sk i.

C iek aw ą  jest ró w n ie ż  rzeczą , 
w jaki sposób policja wpadła 

na trop
t - j sza jk i. Oto p o  ra b u n k u  n a  S yg - 
n ió w ce  w y w ia d o w c y  E k sp ozy tu ry  ro z ­
p o c z ę li b a rd zo  e n erg iczn e  p o sz u k iw a ­
n ia  i jeden  z n ich  n a z w isk ie m  K aszlik  
n atk n ą ł się n a  K och a n a  N ie w ied ząc 
zresztą je szcze  o  tern zu p e łn ie , c z y  
san-. K ochan  jest sp ra w cą  tego rabun ku  
i kto są jeg o  sp ó ln icy . K o ch a n , rzecz

jasn a , d o  n icze g o  się n ie  p rzy zn a w a ł, 
jed n a k że

fałszyw e alibi
u tw ierd ziło  p r z e s łu ch u ją cy ch  go w 
p rzek on a n iu , że jest on  n iew ątp liw ie  
w ła śn ie  p o sz u k iw a n y m  p rze z  n ich  ra ­
bu siem . Z  p o w o d u -je d n a k  brak u  d o w o ­
d ów  w in y , p u szcz o n o  go , p od d a ją c  
jednak  b a rd zo  ś c is łe j in w ig ila c ji. Przed 
tern je sz cze  s tw ierd zon o , że  pozósta  
w a ł on  w  stosu n k ach  z p oszu k iw a n y m  
rów n ież  p rzez  p o lic ję  n ie b e z p ie cz n y m  
w ła m y w a cz e m , zb ie g ły m  z w ięz ien ia , 
W ło d z im ie rze m  O leszczu k iem .

W  toku inwigilacji 
s tw ierd zon o , że  K o ch a n  za ch o d z i do 
re a ln o śc i p rzy  u l. N a  B a jk a ch  1. 17. 
Nie u lega ło  w ię c  w ą tp liw o śc i, że m usi 
tam  m ie ć  jak ieś m ie jsce  s ch a d zk i ze 
sw y m i w sp ó ln ik a m i. Jeszcze  raz p rze ­
s łu ch a n y  w  p o lic ji  p rz y z n a ł się on  do 
u trz y m y w a n ia  stosu n k ów  z O leszcz u ­
k iem . D la p o lic ji  w ię c  ju ż  od  tej ch w ili 
ja sn em  b y ło , że  la  ich  z n a jo m o ść  nie 
pozosta je  b ez  w p ły w u  n a  ostatn ie  ra ­
bunki. K och s n c z u ją c  nad sobą  tros 
k h w ą  op iek ę  p o lic ji  postan ow ił siebie, 
ora z  drug iego  w sp ó ln ik a  M a jew sk iego 
ra tow a ć , n atom iast

na Inp policji wydać Oleszczuka, 
w ie d z ą c  o tern, że ten  jest p o sz u k iw a ­
n y  za  ucieczkę, z w ię z ie n ia  i przy tem

Smuin; los rosyjskiej bryg dy w C t e  h.
?ui:z ;łón i ją doszczętn e.

(Telefonemat własny „Gazety Porannel").
Pogranicze sow., 20. listopada.
Z M oskw y dunoszą: W edle

nadeszłych tu wiadom ości, zagi­
nęła w  czasie ostatnich walk w o j­
skow ych  w  Chinach prawie cała 
brygada rosyjska, składająca sie 
z resztek antysowieckiej armii, któ 
ra schroniła się. pod dowództwem 
gen, NIeczajowa, na terytorium 
chińskie. W  ostatnim czasie b ry ­
gada ta, licząca do 3.000 ludzi, 
w alczyła  przeciw  gener. W u-P ej- 
Fu. Nagle iedua z dyw tzyj man­

dżurskich zbuntowała się i zaczę­
ła w  sposób zdradziecki ostrzeli­
wać... zamiast w roga, rozlokow a­
ną w  sąsiedztwie „przyjazną" 
brygadę rosyjską. Zniszczono ją 
doszczętnie. Zginęli w szy scy  do­
w ód cy  oraz masa żołnierstwa. 
W edle danych misji zagranicz­
nych ilość of!ar dochodzi do 3000 
ludzi. Prasa sow iecka oczyw iście  
cieszy się z powodu tragicznego 
losu ostatniej opory białogw ardyj- 
ców  na dalekim W schodzie.

lic z y ł, że  w razie  u ję c ia  O leszczu k a , 
p o lic ja  n im  an i też M a jew sk im  n ie  
będzie  się in teresow a ć. W y c h o d z ą c  
z tego za łoż en ia , o zn a jm ił on  w y w ia ­
d o w co m , iż  O leszczu k  w  p on ied z ia łek  
po p o łu d n iu  będzie  w  m ieszk a n iu  Ma-, 
jew sk iego  p r z y  ul. N a B a jk a ch  17.

Przed przybyciem policji 
K och an  u d a ł się do p o w y ż sz e g o  p o ­
m ieszk a n ia  i tam  ostrzega ł M a jew sk ie ­
go p rzed  n ieb ez p ie cz eń stw em , za b ie ­
ra jąc go ze  sob ą  n a  u licę , a  zostaw ia ­
ją c O leszcz u k a  sam ego.

P o lic ja  w k r o c z y w s z y  w ie czo re m  do 
m ieszk an ia  M a jew sk iego  za sta ła  tam  
ty lko O leszczu k a , którego na m ie jscu  
p o c z ę ła  p rz e s łu ch iw a ć , p rzep row a d za ­
ją c ró w n o cze śn ie  rew iz ję , p od cza s  k tó­
rej zn a lez ion o

rzeczy pochodzące z  ostatnich 
rabunków.

R e w iz ja  ta trw a ła  d o ść  d łu go , a K o­
ch a n  sąd ząc, że  p o lic ja  n a tych m ia st 
po w k ro cze n iu  za b ra ła  ze sob ą  O lesz­
czu k a  i od esz ła , w r ó c ił  z M ajew sk im  
do dom u. Z a s ta w sz y  w  m ieszk a n iu  p o ­
lic ję  K och an  w ra z  z M a jew sk im  m o cn o  
się sp eszy li, n atom iast p o lic ja  b a rd zo  
rada b y ła  tem u  spotkam u  ze yzg lęd u  
na m o ż n o ść  . za w a rc ia  zn a jo m o śc i z 
M ajew sk im . W  k o ń cu

wszystkich trzich zakuto 
w kajdany  

i zap row ad zon o , 'do. E k sp ozy tu ry  • ś led ­
cze j, gd zie  p ie rw sz y  M a jew sk i p r z y ­
zn a ł się d o  w sp ó łu d z ia łu  w e  w s z y s t­
k ich  trzech  rab u n k a ch , p o d a ją c  d o ­
k ła d n y  ich  przebieg .

W  toku  d a lszy ch  d o ch o d z e ń  w y ­
sz ło  na ja w , że O leszczu k  w ra z  z to­
w a rzy sz a m i p o p e łn ił szereg  k ra d z ieżv , 
a m ięd zy  in n y m i do m ies’zk a m a  k s , ' 
S a p ie ży n y  p r z y  u l. K opern ik a , gdzie 
sk ra d z ion o  d rog ocen n e  d y w a n y  i p or - 
tjery . R z e c z y  te p o lic ja  ju ż odebra ła . 
R ó w n ie ż  w y s z e d ł n a  ja w  

now y szozegól 
w  sp ra w ie  rabu n k u  p op e łn ion eg o  p rzez  
O le szcz u k a  17. -grudnia 1922 r. p r z y  
u l. B iliń sk ich  n a  osob ie  L ork i S to lzen - 
bergow ej. W  rabun k u  tym  b ra ł w ó w ­
cza s  u d z ia ł T ad eusz W in cz a r , m e ch a ­
n ik , k tórego ob e cn ie  a resztow an o .



Sfr. 8 „G AZETA PORANNA" z daty 22. listopada 1925. Nr.76(D

GUIDO NOGRADY
produkuie się

profesor konserw a to rjum ba" 
dapeszteńskiego światowej 
sławy kapelmistrz, król naj­
nowszej k-eaiji muzyki ta­

necznej ze szczególnem uwzględnieniem atrakcyj ame ykańs clch
&6

oddztś 21 b.m. w  K A W I A R N I  W A R S Z A W Ai codziennie l \ R V V  i  | |  V v  V f l v M  V V  I P I
Ponadto produkcje taneczne znakomitej pary VftLI 3E tfALPERO z teatru „i x rr. ‘ w Paryżu- 

Początek o nodz. 8 30 wiecz. - - Dancing familijny. - - Wsięp wolny,

[z e n  jest grasujące obecnie jag lica ?Z teatru N o w o ś ć .
„M arietta", operetka R. Bodanury‘ego 
i  B . Hardta-Wardi.ua, m uzyka W altera  

Kolio.
Lw ów , 21. listop ada .

D u żo  ok la sk ów , w y b o rn a  zabaw a , 
p o w od zen ie  n a  ca łe j lin ji —  tem i s ło ­
w y  in o żn a b y  s ch a ra k te ry zo w a ć  w  k rót­
k o śc i p rzeb ieg  ostatn ie j p rem jery  op e ­
retkow ej.

L ibretto  d a  „M a r ie tty "  jest d osk o ­
n a łe , m n óstw o  m om en tów  trysk a ją ­
c y c h  h u m orem , k ilk a  a rcy k o m icz n y ch  
e p iz od ow  i  treść d ość p o m y s ło w a  p o d ­
trzy m u ją  u sta w iczn ie  w e s o ły  nastrój 
w  aud ytorju m . H arm on ijn ie  d ostoso­
w a n a  do tekstu  m u zy k a  W a lte ra  K olia  
n ie  zd ra d za  n a d z w y cz a jn e j o ry g in a l­
n ośc i, le cz  p rzed staw ia  się b a rd zo  k o - . 

: rzy stn ie  jak o zb ió r  m e lo d y jn y ch , sk o ­
c z n y c h  i ró w n ie ż  p e łn y c h  h u m oru  te ­
m a tów , k tórych  z n a cz n a  cz ę ść  p o z y ­
ska sob ie  n ie za w o d n ie  p op u la rn ość , 
z w ła s z c z a  p rzy g ry w k ę  do aktu  III 
w k rótce  n u c ić  sob ie  b ęd z ie  c a ły  L w ó w .

Z  ty m i n iep rzec ię tn y m i w a lora m i 
libretta  i m u zy k i łą c z y ły  się p lu sy  tak 
w a żn e  jak  zn a k om ite  pod  p e łn ą  w erw y  
batu tą  p. J. I  e szcz y ń sk ie g o  w y k o n a ­
n ie , p ięk n a  i o k a za ła  w y sta w a , ładne 
e w o lu c je  ta n eczn e  i b a rd zo  staranna 
m ise  en scene .

P ie rw szorzęd n e  r o 'e  z n a la z ły  św ie t­
n y c h  w y k o n a w có w . N a jw ię k szy m i suk ­
cesa m i c ie s z y li  się M. K ora b ia n k a  i M. 
T atrzań sk i, a  se rd eczn ie  ok la sk iw a n o  
też  udiatne k rea cje  p . S. R y lsk ie j, o raz  
pp. F. K u lig ow sk ieg o  i  A . K ow a lsk iego .

S p ra w ozd a n ie  s z cz e g ó ło w e  pod a m  
w n astęp n ym  n um erze.

A m fitea tr  b y ł  za p e łn io n y  p o  brzeg i.
( i .  n .).

* ' O  ■■ ■

Kradzież hlcinałdw w a r­
tości Z3.000 dolarów.
Pierwszy krok w Paryżu pod 

znakiem pecha.
Paryż w  listopadzie.

(B) Do Paryża przybyła  przed 
kilku dniami żona bogatego fabry­
kanta paryskiego. Na dworcu 
Saint-Lazare oddała pakunki słu­
żbie, sama zaś trzymała w  ręku 
torebkę, zawierającą prócz pie­
niędzy, klejnoty wartości 20.000 
dolarów . P o  w yjściu  z dworca, 
gdy  chciała zapłacić za transport 
bagaży, zauw ażyła z przeraże­
niem —  brak torebki z klejnotami.

Rozpoczęte przez policję pa­
ryską poszukiwania okazały się 
narazie daremnemi. W śród  skra­
dzionych kosztowności znajdowa­
ły  się: pierścień z dwom a brylan­
tami, pierścień z dużą, bardzo pię­
kną perłą, pierścień z szmarag­
dem i dwom a brylantami, jeszcze 
jeden pierścień z przepięknym bry 
'lantem, para butonów, sznur pe­
reł i t. d. W iedenka w yznaczyła  
za znalezienie skradzionych przed 
miotów bardzo w ysok ie w yna­
grodzenie. Sprawą tą prócz poli­
cji zajęło się również kilku detek­
tyw ów  prywatnych —  na razie 
jednak zupełnie bezow ocnie.

Niebezpieczeństwo zakażenia się
W ed łu g  w y k a z u  u rzę d o w e ­

go za ch o ro w a ń  n a  ch o r o b y  z a ­
k a źn e  w  P a ń stw ie  P o lsk iem  w  
osta tn im  ty g od n iu  zg ło sz o n o  110 
n o w y c h  p rzy p a d k ó w  ja g licy  
(tra ch om a ).

Lw ów , 21 listopada .
Jaglica, p op u la rn ie  z w a n a  egip- 

skiem zapaleniem oczu, jest bardzo za­
raźliwa. Z arazek  je j zn a jd u je  się w  ro ­
pie, w y d z ie la ją ce j się z o czu . Z a ra z ić  
się w ię c  ła tw o  m oż n a  p rzez  zetk n ięc ie  
się z  ch o ry m . B rud i kurz s zczeg ó ln ie  
sp rzy ja ją  za ra zk om  ja g licy .

Z  p oczą tk u  ch o ro b y  n ie ła tw o  roz - I 
p o z n a ć  ja g licę . Z ra zu  tw orzą się n a  ■ 
w ew n ętrzn e j p o w ie r z ch n i p o w ie k  —

Now y Jork, w  listopadzie.
D etek tyw  H am m on d , w  m ieśc ie  M us 

kegon  (M ich iga n ) a resztow a ł n ied a w n o  
jak iegoś  m ę ż cz y z n ę , k tóry  p ła r i ł  W 
sk lep ie  fa łs z y w y m  b a n k n otem  20 -d o - 
la row y m . W  c h w ili  a resztow a n ia  n ie­
zn a jom y

strzeli! dwa razy 
i rzuci! się do noieczki. D etek tyw  p o ­
p ęd z ił za  zb ieg iem  ciasn em i u liczk a  
mi. W  ch w ili, g d y  go m ia ł d osięgn ąć, 
u c ie k a ją cy  o b ró c ił się i strze lił zn ow u , 
tym  razem  tra fia ją c. P o lic ja n t  m ia ł ty ­
le sił, że  ce ln y m  strza łem  w  serce  p o ­
ło ż y ł

na miejscu trupem
n iezn a jom eg o , p o c z e m  Barn wyzionął 
dneha.

Berlin, w  listop ad zie .
( + ) .  P ew ien  ż o n a ty  in ż y n ie r  m o ­

n a ch ijsk i, F ry d ery k  S., z a k o ch a ł się w 
p ięk n e j, za m ężn e j u rzę d n iczce  sw ego 
b iura . P o n ie w a ż  ja k o  k a to licy  n ie  m o ­
gli u z y sk a ć  rozw od u ,

postanowili nmrzeć.
W  ty m  ce lu  w y n a ję li  pokój w  h o ­

telu  i z a ż y li tru c iz n y . In ż y n ie r  S. u- 
inarł, k och a n k ę  jego u ra tow a n o . T eraz  
d op iero  w d o w a  w y to c z y ła  je j proces 
o współudział w wiarołomjtwu. Do

Brnkrela, w  listop ad zie . 
D zien n ik i b e lg ijsk ie  p od a ją , że  w  

osta tn ich  d n ia ch  bru k selsk a  p o lic ja  a- 
re sz tcw a la  n a ra z  dziesięcin Polaków-

tą choroba jest bardzo wie kie.
z w y k le  na górn ej, c z y l i  na sp o jó w ce  —  
drobne ziarenka, niby jagiełki. C h ory 
z a c z y n a  d o z n a w a ć  podrażnienia oka,
ja k b y  m u je k to  p ia sk iem  za syp a ł. 
Z ra n a , po o b u d zen iu  się, p ow iek i są 
zarop ia le .

P o  p e w n y m  cza s ie , ch o ro b a  ro zw ija  
iię dale j. O cz y  b o lą  co ra z  bardz ie j, 

z w ła s z c z a  w  św ietle , łz a w ią  się i ro ­
p ie ją , gałka o c z n a  (rogów k a ) p o k ry w a  
się k rw a w e m i ży łk a m i, a  potem  
łu sz czk ą , k tóra  za s ła n ia  o k o ; s top n io ­
w o  c h o ry  co ra z  gorzej w id z i, może na­
wet zupełnie oślepnąć.

Jaglicę  m u si się k c zy ć  stosunko­
w o d o ść  d łu go  (k ilk a , a  n a w et k ilk a ­
n a śc ie  m ie s ię cy ).

Z  o d c isk ó w  p a lcó w  rozp ozn a n o  w  
za b ity m  s ły n n e g o  ban d ytę  42 -letn iogo  
Dutcha Andersona, dawnego wspólni­
ka Króla bandytów amerykańskich G b- 
ralda Chapmana, z k tórym  z a w a r ł zn a ­
jo m o ść  w  w ięz ien iu . A n d erson , w v k - 
s z ta łco n y , e leg a n ck i, zn a n y  b y ł  także 
pod  n a z w ą

„bandyty z mon okien "

Z  C h ap m a n em  d o  sp ó łk i zra b ow a li 
p rzed  i  la ty  przeszło miljon z wozu 
bankowcqo i  to w  ja - ly  dzień na uli- 
caoh N. Jorkn. W  sierp n iu  A n d erson  
za m o rd o w a ł p a ń stw o  B en  H auce.

P rzy  za b ity m  b a n d y c ie  zn a lez ion o  
za  20 .000  fa łs z }  w y c h  2 0 -d o ia rów ek .

tej skargi s p o w o d o w a ła  ją zazdrość. 
C zęsto zd a rza ło  się b o w ie m , iż  obie 
k ob ie ty

spotykały i lp na grobie
zm arłego , c o  z n ó w  d a w a ło  p o w ó d  do 
gorszących scen i klótnL

S ęd z ia  u z n a ł au torytet ż o n y  1 Bka* 
za ! kochankę na 24 ąodrin arerztn.
z w ra ca ją c  się do n ie j z ap e lem , by  nie 
stroiła  k w ia ta m i m o g iły  sw ego  ko­
ch a n k a  na  z ło ś ć  żon ie .

(ośm iu  m ężczyźn i i d w ie  k ob ie ty ) jako 
z ło d z ie jó w  k o le jo w y ch . B y ła  to cz ę ś ć  
w z o ro w o  z o rg a n izo w a n e j b a n d y  z ło ­
d z ie jsk ie j, k tóra  l ic z y  p on o

dwnstu ludzi.
Z ło c z y ń c y  ostatn io  grasow a li w y ­

łą czn ie  w p o c ią g a ch , w y b ie ra ją c  on a- 
ry ty lk o  z pośród rodaków, em irran- 
tów. B a n d y c i op e ro w a li w  d ro b n y ch  
gru pach , wtdług „staran nych" pla- 
n ó w ", o p r a c o w y w a n y c h  p rzez  

„lotny sztab".
W  ch w ili, gd y  p o c ią g  z b liż a ł się do 

g ra n icy , lo k o w a li się w  p rze d z ia ła ch , 
z a p e łn io n y ch  p rzez  p o lsk ich  em igra n ­
tów , n a w ią z y w a li r o z m o w y  i k om u n i­
k ow a li, że  p rzy  p rze jeźd z ie  g ra n icy  
w ięk sze  su m y  p ie n ię d z y  są  k o n fisk o ­
w an e, p rz y cz e m  p o k a z y w a li za n ie p o ­
k o jon y m  ro z m ó w co m

specjalne skrytLi 
na u k ry c ie  b a n k n otów  w  form ie  pu de- 
vek od  pap ierosów . Ł a tw o w ie rn i rod a ­
c y  w k ła d a li sw e  oszczęd n u ści do ty ch  
..sk ry tek ". C a ła  „s z tu k a "  p o le g a ła  na 
za m ien ia n iu  skrytk i n a p e łn ion e j na 
inną, pustą. O cz y w iśc ie  n a  g ra n icy  
z ło c z y ń c y  zn ik a li bez  śladu.

N a zw isk  a re sz to w a n y ch  d z ien n ik i 
nie podają .

Jak w ia d om o  n ieste ty  pod  m ian o  
P o la k ó w  p o c ią g a  sp o łe cz e ń stw o  ta m ­
tejsze oraz  w ła d z e  w szy stk ie  e lem enty 
n a p ły w o w e , n a jczę śc ie j z  p o lsk ośc ią  
n ie m a ją ce  n ic w sp ó ln eg o  p rócz  tego, 
■/A n rzyb W y 7<~ W sch o d u .

£ ttii|a riB !is iia iss::sli
usuwa radykalnie bez bolu uoor- 
c ywe nagniotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób:
Apteka M. Ettłngeira

LWÓW, ol. GOŁUnHPO/SKICH.

I Podziękowanie.
Za w ' razy współczucia, udział w  do 

grzebie, oraz opiekę w czasie choroby śp. 
Jana Kazimierza Michalewskiego srdadamv 
Przewielebnemu Duchowieństwu, JWPanu 
Generałowi D yw izji Juljuszowi Malczew­
skiemu, Komendzie miasta, JWPanu ppł. 
Krzywoszyńskiemu, Dowództwu iOr. p p., 
Korpusowi Oficerów 6. p., lot W qjewódz- 
kipmu Komitetowi Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa, PrzewieDbnemu Ks. Juljanewi 
Knorinskiem u, JWPanu Prof. Maksymilia­
nowi Huberowi, JWPanu Prof. Dr. W incen­
temu Czerneckiemu, JW Pani Dr. Sohnen- 
sirahlćwnej, JWPanu Dr, Franciszkowi 
Mehrerowi, S. S. Miłosierdzia, Związkowi 
Awiatycznemu Studentów Politechniki, Ko­
legom i Znajom ym  serdeczne „Bóg zapłać". 
7793 Rodzina,

P o c z u w a m y  się do o b o w ią z k u  p o ­
d a ć do D u b liczn e j w ia d om ości, że  to ­
w a rz y s tw a  u b e z p ie cz e ń  „Riunione A - 
■łtialica di Sicurta w Tryjefcie, Oddział 
we Lwowie, ul. 3 . M aja 1. 12 (z&ftąpca 
dla Borysław ia-Drehobycza p. W il­
helm Buhrberg), w  którem  w szy stk ie  
k op a ln ie1 n asze  są  ubezpiet zon e . szk o ­
dę w y n ik łą  w sk u tek  p oża ru  d n ia  10. 
listop ad a  1925 w  je d n y m  z n a sz y ch  
s z y b ó w  w  B o ry s ła w iu  dn ia  n astępn e­
go z a ra z  z lik w id o w a ło  i p rzy p a d a ją ce  
od sz k o d o w a n ie  b e z z w ło c z n ie  w y p ła ­
c iło . 7792

B o ry s ła w , d n ia  15. listop a d a  1925.
Naftowy Przemysł Małopolski.

Spółka z ogr. odp.

■ ■ n a n H n M

Zabity wspólnik „banilyty z nunoklem",
Fahzerz i morderca zrabował nrljon dola ów.

Spór żony i l o c l f ©  m  nagile samobójcy.
Wdowa uzyskała wyrok, zabraniający rywalce strojenia

grobu kw alami.

Olbrzymia banda oszustów
ograbiała polskich emigrantów.

Byli to rzekomo także Polacy, operujący w Belgii i Francji.
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TE >TR WIELKI.
Sobota 21. bm. o godz. 3.30 popoł. „H et­

man Stanisław Ż ó łk iew sk i', Przedstawie­
nie dla m łodzieży szkolnej.

S odo ta, 21. „m . o g jdz. 7.30 w iecz. „M a- 
d a n e  ButteHly", opera. Ceny zniżone.

Niedziela 22. bm. o godz. 3 popoł. „To- 
sca“ , opera. Ceny zniżone popoł.

Niedziela, 22. bm. o godz. 7.3(1 wiecz. 
„Hetman Stanisław Żółkiew ski". Uruczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 7-mej roczni­
cy  Obrony Lwowa.

Poniedziałek 23. bm. „N ow i Panowie". 
Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 21. bm . o godz. 3.30 popoł. „Jej 

W ysokość Tancerka". Ceny zniżone porcl
Sobota, 21. bm. o godz. 7.30 wieoz. „C o­

dziennie o 5-4ej...“  Ceny zniżone.
Niedziela, 22 bm. o godz. 3 popoł. 

„D ziecko M iłości". Ceny zniżone popoł.
Niedziela, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„M arietta". Cen^ zniżone.
Poniedziałek 23. bm . „M arietta". Ceny 

zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.
£

Teatr W ielki gra dziś nupołudniu na 
przedstawieniu dla m łodzieży szkolnej, 
wspaniałą narodową tragedię Kazimierza 
Brończyka „Hetman Stanisław Żółkiewski" 
w pierwszorzędnej obsadzie, artystycznej 
z p d . Sosnowsl im (rola tytułował, Barv Iń­
ska (hetmanowa.), Brzeskim, Czakim, Okor- 
nickim, Lochmanem, Kwiatkowskim, Mi- 
chułowiczem , Zabielbkim, Stępowskim, Bie­
leckim, Kalinowskim, Milskim i in. Potężny 
ten dramat jest przedmiotem nadzwyczaj 
gorących owacji na kazdem przedstawieniu.

W ieczorem  "każe się wznowienie, po 
raz pierwszy w obecnym  sezonie przepięk­
nej opery Puccini‘ego „Madame Butterfly^‘ 
w doDorowej "fasadzie artystycznej z pp. L i­
powską (partja tytułowa), Hinglerówną, O- 
końską, Kwiatkowskim, Ł ow czy nskim 
Schiltzein, Jeleńskim, Szmidtem i in., pod 
batutą p Zuny, w reżyserji p. Łow czyń- 
skiego. Ceny biletów zniżone.

Teatr Nowości daje dziś popołudniu, po 
raz pierwszy po cenach zniżonych  dosko­
nałą operetkę „Jej W ysokość Ti.neerka“ , 
w koncertuwem wykonaniu calegu zespołu 
z pp. Grabowską (rola tytułowa), R apn c''i. 
Ostrowskim, Sowińskim, Szoslandem i Ta­
trzańskim w rolach czołow ych.

W ieczorem  idzie, ciesząca się niezwy- 
kłem powodzeniem, wesoła farsa francuska 
Hennequin‘a i Veber‘a „Codziennie o 5- 
tej..." tryskająca brawurom yrn humorem i 
świetnym dowciperp. Farsa ta dzięki w y­
bornej, pełnej szklonego humoru grze arty­
stów, z pp. Łozińską, finezyjną Ginettą, 
Michnów ską, czarującą wdziękiem W alen­
tyną, Okornizkim, przezabawnym Precar- 
dnrem, Bzęckim  i in. ęsiągnęła na naszej 
scenie niebywały sukces i na każdero przed 
stawieniu gromadzi tłumy publiczności. Ce­
ny biletów  zniżone.

„D ziew czyna z Zachodu" wspaniała n- 
Dera Puccini‘ego zostanie w znow iona w da­
wnej obsadzie premierowej we wtorek, 
przvszłego tygodnia z pp. Platówną i Sowil- 
skim w głównych partjach.

*
Z  teatru „Sem afor". Powodzenie nowego 

programu „Sem afora" rośnie z wieczora na 
wieczór. W ypełniona widownia oklaskuje 
hucznie wszystkie punkty tej prawdziwej 
uczty artystycznej, na którą złożyły  lic 
pom ysłowo przeplatane utwory lżejsze i po­
ważniejsze. Nazv.iska Rabindranata Tagore 
i Londona z obcych  autorów, a Karpińskie­
go, Rodocia i Boya z naszych mówią same 
za siebie, pociągając smakiem literackim, 
zaś „Historyjki z lasu wiedeńskiego ' z n ie ­
śmiertelnym walcem Straussa i śliczne pie­
śni ludowe dopełniają wdziękiem i prostotą 
program, który w ten spo3Ó_i m a urok na­
prawdę „ d l i  w szystkich". Na pom ysłowość 
dckoractj i kostjumów zwracją baczną u- 
wage przyjezdni znaw cy z W arszawy, 
która zaczyna zazdrościć nam „Sem afora" 
i myśli o pozyskaniu go do siebie na m ie­
siące letnie.

*
Ta»fr „S em a for ', ul. Rejtana 3. Co­

dziennie 19.45, w niedzielę i święta 16.45. 
I) Rabindianath Tagore: Poczta 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) B oy: Now>nki. 
4) Jack London: Prawo białego człowieka, 
6 ' „Poczekaj Hanka". 6) „N a przypiecku". 
‘ i Rfidnć: „Nie jestem przy apetycie".
8) Prudhomme: Waza. 9) Strauss. Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w  jkładzie 
hut Soyfartha, ul. Akademicka.

„W Imieniu Bursa
s bazujemy cis na 10 lat więzienia!*

Jedyny w swym rodzaju wy t o k  „polskiego w oskow e­
go trybunału duchownego” .

Lw ów , 21 listopada 
(X )  N a  in n e m  m ie jscu  w sp om in a  

m y  o u ję c iu  p rzez  p o lic ję  lw o w sk ą  
groźnej szajki bandyckiej, do której 
n a le ż a ł n ie ja k i Ignacy Majewski, u - 
k r y w a ją c y  się p od  p rzy b ra n e m  n a z w i­
sk iem  Józefa Sobiecha. W  toku d o ­
ch o d ze ń  p o li c y jn y c h  zd o ła n o  u ja w n ić  
.szczegół niezwykle sensacyjny, a je ­
d y n y  w  sw oim  rudzaju . Oto M ajew ski 
w rokn 1919 ja k o  ż o łn ie rz  p o lsk i s łu ­
ż ą c y  w a rm ji w ie lk op o lsk ie j, ru gu jącej 
w ó w c z a s  N ie m có w  z  P o lsk i, w  m ie j­
s c o w o ś c i O kno w  p o w ie c ie  w ą g ro w ie c -  
k im  w  Pozm ańskiem , podczas plądro­
wania dokona] morderstwa rabunko­
wego na osobie jakiegoś kolonisty nie­
mieckiego. Z osta ł u ję ty  n a  g orą cy m  
u cz y n k u  i  m ia ł b y ć  s ta w io n y  przed 
trybnna! połowy. N iestety  n ie  b y ło  
w ó w cz a s  sę d z ió w  P o la k ó w , a niemiec­
kich urzędników sędziowskich nie mo­
żna było nżyć. W ó w c z a s  u k on sty tu o ­
w a ł się p r a w d z iw ie  s e n s a cy jn y  sąd

p o le w y , złożony z samych księży, ka­
pelanów armji polskiej, p rzy cz e p i za ­
ró w n o  fu n k c je  p rok u ratora , jak też 
p rz e w o d n icz ą ce g o  try b u n a łu  i  ob u  w o - 
tan tów . pełnili i ami księża. P o prze  
p ro w a d ze n iu  p rze w o d u  są d ow ego , w y ­
dano n a  p od sąd n eg o  w y ro k , k tóry  z a ­
cz y n a ł  się od  s tó w : „ W  imienin Boga 
skazujemy cię na 10 lat ciężkiego wię­
zien ia ", p o cze m  w u m o ty w o w a n iu  w y  
roku  p o d n ies ion o , że trybunał nie są­
dził go według ustaw ludzkich sobie 
dokładnie nieznanych, lecz na podsta­
wie naturalnych, przyrodzoych praw 
boskich, które tak g w a łto w n ie  n a r u ­
szy ł, p rzed ew szv stk iem  za ś  zakazu  
„N ie zabija j". W sk u tek  tego w y rok u  
zosta ł M a jew sk i od es ła n y  do od s ied ze ­
n ia  k a ry  do W iśn icza, a stam tąd  do 
Stanisławowa. P o 3 la ta ch , w  r. 1922 
z a ch o ro w a ł, a w czasie transportu do 
szuitala do Przem yśla, zbiegł w  dro­
dze i odtąd  p od  z m ien ion em  n a z w i­
sk iem  g ra so w a ł w e  L w o w ie .

BIDRO KONCERTOWE M. TUERITA.
Wtorek 24 listopada ARTUR RUBIN­

STEIN, pianista.
Pislek 27 listopada: FtLIP SZARF, 

skrzypek (Nowy Jork). 7754-4
-  — o ---------

Nass dodatek nadzwyczajny. W ż e r a j 
w godzinach popołudniowych otrzymaliśmy 
wiadomość o stworzeniu nowego rządu, o 
której natychmiast w  formie dodatku nad­
zwyczajnego zawiadom iliśmy całe miasto, 
oczekujące z napięciem na rezultat przesi­
lenia. Należy zaznaczyć, że aczkolwiek in ­
ne pisma przedtem jeszcze w ydały swe do­
datki nadzwyczajne z podaniem listy gabi­
netu, to jednak jedynie dodatek „Gazety 
Porannej" zam ieścił ścisłą listę gabinetu, 
w której nazwiska ministrów poszczegól- 
nych resortów nie ulegały wątpliwości, oraz 
wiadomość o podpisaniu jej przez Prezy­
denta.

Promocja p. Antoniego Cziczicza, pre­
zesa Tow. jugosłowiańskich studentów" we 
Lwowie, na doktora m edycyny odbędzie 
się dziś o godz. 12 w auli Uniwersytetu.

Ar kiota Isl hnndlcno-nrzrm ysłow ej 
W  sobotę dnia 21. listopada br. o godz. 10 
przedpołudniem odbędzie się w sali Izby 
handlowej i przem ysłowej ankieta w celu 
om ówienia obecnego położenia przemysłu, 
om ówienia obecnego położenia przemysłu, 
now lenia się nad środkami zaradczemi na 
najbliższą przyszłość. _

Posiedzenie W ydziału Tow arzyitw a 0 - 
pieki nad żołnierzem Polskim odbędzie się 
w poniedziałek 23. listopada br. o godz. C 
wiecz w Pałacu W ojew ody. Porządek dzipn 
n y : 1) Sprawozdanie. 2) Ułożenie programu 
pracy w sezonie zim owym . 3) Wnioski.

Propaganda dewaluacji? Okazano nam 
w redakcji ciekawe Pismo, wysłane do jed­
nej z  firn: 'w ow skich  przez kancelarię adw. 
dra M. w Krakowie, St. R ynek 22. W  liście 
tym dr. M. urgując o nadesłanie kwoty 60 
zł. dla swego klienta (należylość puchodzi 
z ostatnich tygodni), domaga się uwzględ­
nienia.... dewaluacji. N ależy zaznaczyć, że 
umowa, na której opierał się urgens, zawar­
ta była w  walucie złot rej. Curiosum po­
wyższe polecam y wraz obywatelską kance­
larią dra M. uwadze wszystkich zaintereso­
w anych w spadku złotego.

Puykait nie był docentem lwowskie; 
Politechniki. W  prasie lwowskiej, oraz w 
prasie innych m iejsc iwości Polski, w zwią­
zku z w ykryciem  fałszerstwa dolarów po­
dano między innvm i, że podejrzany o to 
fałszerstwo inż. Bolesław Paykart jest do­
centem Politechniki lwowskiej. Rektorat Po 
liieehniki lwowskiej stwierdza, że inż. Bo­
lesław Paykart nie był nigdj i nie jest do­
centem habilitowanym Politechniki lw ow ­
skiej, a tylko prrez pewien czas prowadził 
za wynagrodzeniem zlecone mu czasowo w 
braku innych  sił n rik ow ych  wykłady, nie 
nabywając przez to żadnych praw członka 
ciała nauczycielskiego Politechniki lw ow ­
skiej.

„Kerparoy Gornlo" (dramat w 3 aktach,
10-ciu odsłon*ch) J. Korzeniowskiego —  
wystawia Kółko Zabaw. Drukarzy Lw ow ­
skich w niedziele 22. hm. o godz 7 w iecz. 
w  własnej sali przy ul. Piekarskiej 18. —

I
Udział biorą pp.: Biegańska, 'nasińska, K o­
walska, Panejko, D urtalec J., Romański 
i inni. Reżyseruje Jerzy Frączek. Po przed­
stawieniu tańce.

Z „G w iazdy". W  niedziele aria  22. li­
stopada urządza atow . „G w iazda" are w ła­
snej sali przy ul. Franciszkańskiej 1. 7. 
„D anzing" dla członków i zaproszonych 
gości. W stęp za zaproszeniami. Początek 
o godz. 6 wieczorem.

(— ) Usiłowanie włamania do cerkwi r  
Jaworowie. Do Ekspozytury śledczej na 
deszła wczoraj wiadom ość z Jaworowa, iż 
do tamtejszej cerkwi ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy usiłowali włamać sit próbując 
rozbić kasę ogniotrwałą. Zaledwie jednak 
złodzieje zabrali się do roboty zostali spło­
szeni.

(— ) W łam ania i  kradzieże. Sofor Nissen 
właściciel sklepu korzennego przy ul. Ły 
czakowsk ej 7., doniósł policji, że niewy- 
śledzeni snrawcy dostali się na podwórze 
tej realności od strony ogrodu wojewódzkie­
go, następnie rozbili drzwi sklepowe, a do­
stawszy się do wnętrza skrad); rozmaite 
rzeczy nieobliczonej dotąd wartości. —  Dy 
rektorka szkoły im. Borysa Hryczenki przy 
pl. Jura 5. Zofja Teodorczuk doniosła poli­
cji, że nieznany sprawca skradł z wiesza­
dła płaszczyk dziecinny wartości 100 zł. —  
Emilja Myrera, zam. Drzy ul. Ponińskiego
11. doniosła również o kradzieży z miesz­
kania dwu obrączek ślubnych oraz pier­
ścionka z brylancikiem  wartości 100 zł. — 
Piotr Jankowski, kierownik fabryki , Maka 
ron“  doniósł, że skradziono mu z wozu wo 
rek makaronu wartoSci 40 zł.

(— ) Automobili sta amator. Szofer do­
rożki automobilowej Nr. 7968. Jakób Pfau 
zawiadom ił wczoraj policję, że jadąc w czo­
raj ul. Pańską w towarzystwie kapelmistrza 
kawiarni „Im perial" Edmunda Czoki, od­
dał temu kierownicę auta. Czoka w ten spo­
sób poprowadził auto, że wjechał na chod­
nik uderzając przodem wozu w mur, przy- 
czem w aucie złam ały się dwa przednie ko­
ła 2 skrzydła i 2 latarnie. Na szczęście 
ofiar w ludziach nie było. Dochodzenia 
prowadzi I. komisarjat.

(— ) Przyjem ny pasierb. Józef Kahaluk 
zam. przy ul. Alembeków 17., wczorai w 
czasie iprzeczki ze swym ojczym em, Pio­
trem Kuźniakiem, zranił tegoż w plecy 
siekierą tak silnie, iż musiano go odwieźć 
do szpitala.

(— ) Kradzież w księgarni „Driennika 
Ludowego". Mau-ycy Segal, akcjonariusz 
„D ziennika Ludowego", zam. przy ul. Bema 
15., doniósł policji, że z księgarni przy ul 
Szajnochy 2. skradziono wczoraj kasetkę 
zawierającą 425 zł. Za kradzież powyższą 
aresztowano W ładysława Augustyna i Jana 
Kwiatkowskiego.

(— ) Do aresztów policyjnych  oddano
wozoraj: Paulinę Szyszczakiewicż. Stani­
sława Pilla i Stanisławę Fego za kradzież 
na szkodę nieznanych osób, Katarzynę Ma­
zur, lat 20, służącą, jako podejrzaną o kra­
dzież i spędzenie płodu. Jkna Szeczuka, 
jag d podejrzanego o kradzież -ukru z wozu 
kolejowego. Domaiadzkirgo W ładysław a za 
awanturę i zbicie obrazów na szkudę do- 
zorczy.u  Julji T om .szewskiej, Mozesą Fin*

gera za opilstwo, Grzegorza Krzyżanowskie-, 
go za żebractwo, Jana Bilińskiego, Pawła 
Steckę, Arona Katza, Bronisławę Tałaszkę, 
Jagdalenę Mużynko i S ‘ efanję Bujak za 

włóczęgostwo.

Mamy do sanotowania znam enny fakt,
świadczący, o dużej ruchliwości a dziedzi­
nie wydawniczej. Oto powstaje Biblioteka 
ffesoiych opowieści, która za bardzo niską 
cenę, bo za 4.50 gr. kwartalnie dawać bę­
dzie 9 książek, po sto kilkadziesiąt stron 
każda, do każdego zaś tomu dodawać się 
będzie prenumeratorom dodatek p. t.: „Na* 
sza Ilustracja", Ta ostatnia wydawana ma 
być starannie, na dobrym papierze, objęto-, 
ści dużych ośmiu stron.

Jak się dowiadujemy, „Bibljoteka weso­
łych opow ieści" zaprosiła do współpracy 
pp. K. Makuszyńskiego, J. Szaniawskiego, 
Z. Kleszczyńskiego, B. W inawera, W . Pe- 
rzyńskiego i w. in., co daje rękojmię o 
wartości jej wydawnictwa.

Inicjowanie i wydawanie tak tanich 
książek winno się spotkać z najszerszem 
poparciem, bow itm  bez względu na to, 
czy pogodzie i hum orowi książka poświ©* 
eona, czy też w innym  charakterze utrzy­
mana —  bezwzględnie spełnia doniosłą 
rolę krzewiciela oświaty i  zaszczepia umi­
łowanie dla książki.

Prenumeratę „Bibljoteki wesołych opo­
w ieści" wpłacić m ożna przez P. K. O. na 
Nr. 12.155 (W arszawa, ul. Grzybowska 11 
m. 20-a). g

— — O -------- -
W yjątkowa nędza. Były właściciel dóbr 

ziemskich W ładysław Z., utraciwszy mają­
tek pudczas w ojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lat) i ciężkiej churoby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza 
o łaskawe datki celem ratowania od śmier­
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy —  do Administracji ..Gazety Porannej" 
dla W ładysława Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Arlm:-ii. 
stację).

o  ' «
FcraneL kinematograficzny w kinie 

„A pollo" p. t.: „Panna —  mężatka" o godz.
11-t.ej w niedzielę 22 bm. 1925. Ceny zni­
żone. W sięp dla m łodzieży dozwolony.
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Cykl w ypadów  o Lidze 
Horoddw.

Lw ów , 21. listopada .
Z n a cz e n ie , jak ie  d ’ a  ż y c ia  m ię d z y ­

n arod ow ego , o ra z  d la  ro li P o lsk i w  p o ­
lity c e  eu rop e jsk ie j p os ia d a  L ig a  N aro­
d ów , n ak ła d a  o b o w ią z e k  za p o zn a n ia  
się z  tą in sty tu c ją . L ig a  N arodów  b y ­
w a  n a jcz ę ś c ie j o św ie tlo n ą  w y łą c z n ie  
ze s ta n ow isk a  a k tu a ln y ch  w y p a d k ó w  
p o lity c z n y c h , jest to n ie w y s ta rcza ją ce  
z  tej p r z y c z y n y  Z a rzą d  P o w s z e c h ­
n y ch  W y k ła d ó w  U n iw e rsy te ck ich  i  P o ­
l ite ch n icz n y ch  u ło ż y ł  cyk l w y k ła d ó w , 
k tóreby  o b je k ty w n ie  i  n a u k o w o  o -  
św ie tliły  L ig ę  N a rod ów .

Na cy k l złożą  s ię  na< tęp u jące  w y ­
k ła d y : P ro f Dr. A . H a lba n  pt. L ig a  
N a rod ów , 22. listop . (n ie d z ie la ). P ro f. 
Dr. W e re s z cz y ń s k i pt. R u zw ó j h isto ­
r y c z n y  idei L ig i N a rod ów , 23. listop . 
(p on ied z .). P ro f. D r. L . E h rlich  pt. Or­
g a n iza c ja  L ig i N a rod ów , 24. listop , 
(w torek ). P ro f. D r. Z . P a zd ro  p t M ię­
d z y n a ro d o w o  o rg a n iza c ja  p r a c y , 25 , 
listop . (środ a ). M gr. A . D eryn g  pt. Sta­
ły  t r y o u n a ł sp ra w ie d liw o śc i, 26. Ustop. 
(czw a rtek ). P ro f. Dr. L  E h rlich  pt 
D2 ia ła ln o ść  L ig i, 27 listop . (p ią tek ). 

 O —------

Sacnobdijstwo egzekutora 
podatkowego w Kołomyi.

(Od naszego korespondenta).
Kołomyja, w  listopadzie.

Onegdaj odebrał sobto życie wystrzałem 
z rewolv e.u w mieszkaniu przy ul. Kąpie­
lowej Mikołaj Uków, 34 .letni aęzek itoi 
podatkowy. lików  p row rfz ił życie hnlaai* 
cz • i awanturnicze, pil i grał w karty, 
wskutek czego pnnadal w konflikt ze swoi­
m i awlarzohnikami i że żoną —  i na tem 
tle szukać należy powodu targnięcia się na 
własne życie. Dochodzenia w tej sprawie 
prowadzi tutejsza ekspozytura policyjno- 
śledcza.

Denat pozostawił żonę i czworo drołła 
n ych  dzieci.
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Z Rady miejskiej.
Regulacja ulic na pierwszym planie obrad.
Zamiany i darowizny gruntów, — Opłaty od psów. 

Wyższe klasy w szkołach żeńskich.
Z  powodu nawału materiału aktual­

nego związanego z przesileniem gabi- 
netowem tylko w części nakładu „G a­
zety Porannej" podaliśmy sprawozda­
nie z ostatniego posiedzenia Rady miej­
skiej, które poniżej zamieszczamy,

Lw ów , 21. listop ada .
(jp .) N a  w stęp ie  w cz o r a js z e g o  p o ­

s ied zen ia  R a d y  m ie jsk ie j p rezyd en t 
Neumann za p ros ił rep rezen ta cję  m ie j­
ską  d o  w z ię c ia  u d z ia łu  w  n ied zie lę  
22. b m . w  odsłonięcia pomnika „O rląt".

N astępnie  r. dr. W ereszczyński 
p r z e d ło ż y ł R a d z ie  w n iosk i n a  zm ia n y  
w składzie poszczególnych komisyj, 
które p rzy ję to  b ez  dy sk u sji.

Z  p orząd k u  d z ien n eg o  r. HSilinger 
re fe row a ł w  d ru g iem  cz y ta n iu  spraw ę 
zużytkowania grantów „Pasieki Ł y ­
czakow skie", oraz  n a b y c ia  gruntu  p o ­
trzebnego n a  połączenie nl. Ponińskie- 
go z nl. Kozielnicką. O ba  w n iosg i. d ru ­
gą u c h w a łą  za tw ie rd z o n o  b ez  z m ia n y .

N astępnie w  m y śl re fera tu  r. Sonp- 
pera  p rzy ję to  o d  p. Kazim iery Neu- 
mannowej grant o obszarze 107 sążni 
kwadr., p otrzeb n y  d la  c e ló w  regu la cji 
u l. P on iń sk ieg o . O fia r o d a w cz y n i od d a - |  
la  p o w y ż s z y  gru nt bezpłatnie i  bez 
rekompensaty.

R. Majewski r e fe ro w a ł sp ra w ę  opłat 
od psów na rok 1920. W  m y śl w n iosk u  
re feren ta  za tw ie rd z o n o  op ła ty  w  n ie ­
z m ien ion e j w y so k o śc i.

W  spraw ie  z a m ia n y  gruntu  z  K raj. 
Z w ią z k ie m  k re d y to w y m  p rzy ję to  w n io ­
sek r. Herschtala, a b y  od p ow ied n ią

ilo ść  gruntu , od d a n eg o  n a  ce le  regu ­
la c ji za in ta b u lo w a n o  n a  w ła ś c ic ie li.

N ie co  za in teresow a n ia  w  ja ło w y m  
przeb iegu  ob ra d  w n io s ła  re ferow a n a  
p rzez  r. Bałabana sprawa utrzymania 
najw yższych klas w  szkołach pow­
szechnych żeńskich, a  to 8 k la sy  w  
szk o le  im . Konopnickiej, £w. Marcina 
i Żółkiewskiego, za ś  8 -e j i 9 -e j w  szk o ­
ła ch  św . A nny i  Marji Magdaleny. 
W sk u tek  bra k u  fu n d u sz ó w  n a  u trz y ­
m an ie  ty ch  k la s  k u ratorju m  z n io s ło  je 
w  rk  1922/23 . O b ecn ie  n a  skutek sta ­
rań  m ie jsk ie j R a d y  szk o ln e j p r z y w ró ­
co n o  je  z  p ow rotem , z tem , że  gm ina  
p on os i k oszta  rz e c z o w e  ich  u trzy m a ­
n ia, zaś rzą d  o p ła ca  s iły  n a u c z y c ie l­
skie. P oz osta w ien ie  ty ch  k la s  jest u - 
za sa d n ion e  tem , a b y  n ie  b y ło  przerw y  
w  n a u ce  d z ie w czą t , które p o  u k o ń cz e ­
n iu  7 -m e j k la sy  je s z cz e  n ie  m a ją  z a ­
z w y c z a j w iek u , p otrzeb n eg o  d o  p r z y ję ­
c ia  do s zk ó ł h a n d lo w y c h  lub  sem in a - 
r jów . P o  za tw ierd z en iu  u trzy m a n ia  
ty ch  k la s  w  rok u  b ie ż ą c y m , R a d a  m. 
u c h w a liła  n adto w  m y ś l w n io sk u  sek ­
c ji V , w e z w a ć  M agistrat o zw rócen ie  
się d o  m . R a d y  szk o ln e j z prośbą  o 
p rze d ło ż e n ie  programu dla miejskiej 
żeńskiej szkoły zawodowej, k tóra  ma 
w  p r z y s z ło ś c i za s tą p ić  m ie jsce  d w óch  
n a jw y ż s z y c h  k las  że ń sk ich  szk ó ł p o w ­
s ze ch n y ch .

P o  te j u ch w a le  p re zy d e n t za m k n ą ł 
p os ied zen ie  ja w n e .

Turniej szachowy o mistrzostwa Lwowa.
Nagród i honorowa miasta Lwowa. — Wartościowa 
i praktyczne nagrody. — Zawodnicy z Kulikowa, Brodów, 

S!ryja. — „Fortuna kołem się toczy...M

POGOŃ— HASMONEA.
Lwów, 21. listopada.

Zaw ody towarzyskie drużyn pow yż­
szych odbędą się jutro w niedzielę na bo i­
sku Cytadeli o godz. 2.15 popoł.

*
JUTRO POPIS BOKSERSKI.

Staraniem Związku Strzelców Polskich 
Oddz. lwowskiego w sali kina „L ew " w nie­
dzielę dnia 22. listopada br. o godz. 11-te.i 
przedpołudniem odbędzie się wielki popis 
mistrza boksu europejskiej sławy W łady­
sława Dubniaka, oraz zawody bokserskie 
między klubami sportowym i: Strzelec—
Hasmonea. Bilety wstępu są wcześniej do 
nabycia w sekretariacie Związku Strzelców 
Polskich przy ul. Zielonej 7., w godz. od C 
do 8 wieczór, oraz w firmie Schenker i Ska 
pl. Marjacki 4. (hotel Europ.), zaś w dniu 
zawodów, tj. 22. listopada br. przy kasie 
kina „L ew “  od godz. 9 do 11 rano. W  cza­
sie popisu oraz zawodów przygrywa orkie­
stra wojskowa. Sala oświetlona reflektora 
mi. Ceny biletów wstępu 2 zł., 1.50 zł., 1 zł, 
i 50 gr.

 O -
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Swojskie czy obce 
wyroby?

Lwów, 21. listopada.
Na temat pow yższy codziennie w prasie 

naszej znajdujem y nieraz po kilka notatek, 
zalecających jedynie używanie wszelkich 
przedmiotów wyrobu swojskiego.

Mniemanie ogólne, jakoby zagraniczne 
w yroby lepsze by ły  od naszych, polega je­
dynie na uprzedzeniu. Dowiedzionem bo­
wiem  zostało, że właśnie zagranica zasypu­
je nas wyrobam i specjalnie „eksportowe- 
m i“ , to jest mniejwartościowemi, uważa­
jąc te w yroby dla nas jako dość dobre.

Nie dość na tem, firmy zagraniczne, 
zwłaszcza niemieckie i gdańskie, uważając 
nas jako „B iałych  M urzynów", posuwają 
się do wycieczek, u innych narodów i w 
innych krajach nie do pom yślenia. Na do­
wód czego przytaczamy poniżej dosłowne 
zdanie z reklamowanego płatnego artykułu, 
zamieszczonego niestety w „Ilustrowanym  
Kurjerze Codziennym ", wychodzącym  w 
Krakowie:

„...Daleko jeszcze naszym fabryka­
tom do tego —  aby by ły  w stanie do­
równać wyrobem  i ceną takiej ;uarki, 
jaką jest „Sarotti"..."

Oczom się w ierzyć nie chce, że artykuł 7. 
podobnem zdaniem zamieścić mogło ch o ć ­
by  nawet za opłatą pismo polskie. Jest to 
policzek, w ym ierzony naszemu społeczeń­
stwu, b skierowany przedewszystkiem 
przsiiw  przem ysłowi naszemu, a specjalnie 
fabryce czekolady „G oplana", jednej z naj­
poważniejszych w Polsce, której w yroby 
z pewnością dorównują najlepszym zagra­
nicznym.

Artykuł, o którym pow yżej mowa, roi 
się pozatem od różnych przesad i n ieścisło­
ści. Przedewszystkiem nie zatrudnia firma 
„Sarotti" w Gdańsku cztery tysiące ludzi 
i również nie jest jedyną równocześnie u- 
rządzoną, ponieważ prawie wszystkie w ię­
ksze fabryki czekolady zaopatrzone są w 
najnowsze urządzenia techniczne, nie m ó­
wiąc już o firmie „G oplana", która w ze­
szłym  roku dopiero wykończyła now y oka­
zały swój gmach fabryczny. O gmachu 
tym, oraz jego urządzeniu, nawiasem po­
wiedziawszy, wyraziły się swego czasu 
z tej dziedziny powagi zagraniczne jako o 
przedsiębiorstwie postawionem na szczy­
cie technicznych udoskonaleń. Również 
nieścisłe jest twierdzenie w owej auto-re- 
klamie, że tylko i jedynie i jeszcze raz je­
dynie w yroby Sarottiego są najlepsze. Tym 
czasem fakty świadczą co innego. Przed 
wojną już znane i łubiane by ły  wyroby 
czekoladowe polskie nie tylko w Polsce, 
lecz w  całym  świecie. Zdobywają sobie 
one obecnie od nowa zaufanie zagranicy, 
o czem świadczy najlepiej nagrodzenie pol­
skich wyrobów z czekolady, w tem także i 
firm y „G oplana", pierwszemi nagrodami 
na niedawno odbytej wystawie w Paryżu 
oraz w tegorocznej Międzynarodowej W y ­
stawie w Rzym ie.

Chcąc się samemu przekonać o warto­
ści wyrobów naszych i zagranicznych, na­
tęży tylko porównać jakąkolwiekbądź

Lw ów , 21. listop ada .
Z a in teresow a n ie  ro z g r y w a ją c y m  się 

tu rn ie jem  w zra sta  w  m iarę , jak  ro z ­
g ry w k i z b liż a ją  się d o  k o ń ca . N ow y m , 
s iln y m  b o d ź ce m  dla  z a w o d n ik ó w  jest 
w y z n a c z o n a  osta tn io  p r z e z  P rezy d ju m  
M agistratu  

nagroda honorowa miasta Lwowa. 
W og ó le  tu rn ie j ten p rzed staw ia  się r ó ­
w n ie ż  i p od  w zg lęd em  n ag ród  n ie z w y ­
k le ok a za le .

R e d a k c ja  n a szeg o  p ism a  p r z e z n a ­
c z a  d la  z w y c ię z c y
złoty zegarek pierwszorzędnej marki.

K om itet tu rn ie jo w y  d a lsze  d w ie  w a r ­
tościow e  n ag rod y , R e d a k c ja  „ICurjera 
L w o w s k ie g o "  garn itur s z a c h o w y  w  e- 
leg a n ck ie j k a setce  za  „n a jp ię k n ie js zą  
partję. W re s z c ie  jed en  z m iło śn ik ó w  
g ry  s z a ch o w e j, c z ło n e k  k lu bu  „H e t­
m a n "  o fia ro w a ł sp on ta n iczn ie  
parę eleganckich wiedeńskich bucików 
jak o n ag rod ę  „p o c ie s z e n ia " . D rob n y  
ten szcz e g ó ł, ś w ia d c z ą c y  n ad er p o ­
ch le b n ie  o  z a c n y c h  in te n c ja ch  o fia ro ­
d a w cy , u w a ż a ć  m ożn a  za  p e w n e g o  ro ­
d za ju  „s ig n u m  tem p oris" ... K to  w ie , 
c z y  n ie jed en  z z a w o d n ik ó w  n ie  w o la ł­
b y  d z iś  p a ry  e leg a n ck ich  b u c ik ó w , n iż  
np. srebrn ej p a p ie ro ś n icy ? ...

M iarą  za in teresow a n ia , ja k ie  tu r­
n ie j ten o b u d z ił w śró d  g ra cz y -a m a to - 
rów  jest fakt, ż e  w  r o z g ry w k a ch  b ie -

M ilch- lub Sahnen-Schokolade z wyrobem  
np. „G oplany" czekoladę m leczną 104 lub 
deserową 107, a zgodny będzie z jurą obu 
pow yższych  wystaw, która składać się je­
dynie m ogła tylko z wytrawnych fachow ­
ców, że w yroby nasze nie tylko dorównują

rze u d z ia ł trzech  g ra cz y  z a m ie js co ­
w y c h : z Kulikowa, Stryja i  Brodów,
k tórzy  z je żd ż a ją  d o  L w o w a  n a  parę 
d n i w  ty god n iu , n ie  l ic z ą c  się z w y ­
datk am i i stratą cza su , b y le b y  roze 
grać o b o w ią z k o w e  partje.

S za n se  za w o d n ik ó w  w  c ią g u  u b ie ­
g łego  ty g o d n ia  u le g ły  p e w n y m  p rzesu ­
n ię c io m :

D o p ie rw sze j n a g rod y  i ty tu łu  „m i 
strza L w o w a "  k om p etu ją  pp. M ora w ­
ski i K n a p p e is , z k tó ry ch  p ie r w sz y  z d o ­
b y ł  d otąd  10 pu n k tów  n a  12 rozeg ra ­
n y c h  pa rty j, d ru g i za ś  d z ie w ię ć  p u n k ­
tów  n a  11 party j.

Z a  n im i id z ie  re jen t P op ie l z  o ś m io ­
m a  pu n k tam i n a  d z ies ię ć  p a rty j i sę­
d z ia  B iz u b , k tóry  w  ośm iu  d o ty ch cz a s  
ro ze g ra n y ch  p artja ch  z d o b y ł 5 i  pó ł 
punktów .

F ried m a n n  u trzy m u je  s ię  dotąd 
p r z y  d z ie s ię c iu  p u n k ta ch  n a  13 pa rty j, 
łY ójcik  z d o b y ł siedm  p u n k tów  n a  12
partyj.

R eszta  z a w o d n ik ó w , m ię d zy  k tó ry ­
m i zn a jd u ją  się b a rd z o  p o w a ż n i i w y ­
traw n i g ra cz e , o s ią g n ę ła  w y n ik i s ła b ­
sze.

A le  tu rn ie j je s z cz e  n ie  sk o ń cz o n y , 
a  „ lo r tu n a  k o łe m  się  t o c z y " ,  tru d n o z a ­
tem p rz e w id z ie ć  osta teczn e  w y n ik i, 
k tóre m og ą  d la  n ie jed n eg o  stać się 
p ra w d ziw ą  n iesp od z ian k ą .

zagranicznym, lecz znacznie je przewyż- 
szają.

Uważaliśmy sobie za obowiązek spro­
stować kłamliwe i tendencyjne wiadom o­
ści, rozszerzane przez firmę Sarotti z 
Gdańska zapomocą polskiego pisma, jakim

jest „Ilustrowany Kurjer Codzienny", co 
jest tem smutniejsze, że wprowadza nie 
tylko w  błąd, lecz drwi sobie wprost z pu­
bliczności. Najlepszą też odprawą dla po­
dobnego postępowania pow inno być kupo­
wanie jedynie wyrobów polskich, a zwła­
szcza znanych i łubianych wyrobów cze­
koladowych „Goplana", mając stale w pa­
mięci hasło: 7771

„Swói do swego po swoje".
 O-------

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w ,  20  listorada.
Kursa papierów dywidendowych u - 

trzymaty się przeważnie na dotychcza­
sow ym  poz;omie. Ru stosunkow o nie 
wie ki.

Jedynie Chodorów w yw ołał większe 
zainteresowanie. Z ap o /zebow an ia  całe­
go nie pokryto z pow odu niedostate 
cznej podaży.

Ofiarowano Oikos po A — , Loko­
motywy po 0-70, poszukiwano akcji 
Parowozów.

Akcje bankowe i handlowe w za­
niedbaniu.

Tendencja utrzymana.
Usposobienie wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó w .  20 listopada.

Przemysłowy O T 4, Browary 7 ‘65, 
hodorów 5 ‘ 20, 5 1 5 ,  5 T 0  Chybie 

3 95, Cegielski 1 , Gazolina 1 3 : ,
1*40, Pezet OD‘ 6, Pol. Nafta 0 ‘ 22.

Giełda zbożowa.
L W Ó W , 20 listopada.

W  obroc:e giełdowym  transakcje 
w życie, za które płacono loko D eny­
sów  Kopczyńce zł. 16. Żyto przezna­
czone na eksport do Rumunji. Psze­
nica przedniej jakości poszukiwana po 
cenach wyższych od ostatnich n o to ­
wań.

Tendencja dla doborow ych jakości 
zboża chlebow ego l:k k o  zwyżkowa, p o ­
zatem utrzymana.

Usposobienie lekko ożywione.
i szemca krajowa ex 1926 i  1 .2 5  

do 12 25  żyto małopolskie ex 1925 
1 5 .—  uo 6 —  jęczmień małopolski 
pastewny — *—  do — ' — , owies ma­
łopolski 16.—  do 16 50

Giełda warszawska.
W arszawa, 20. listopada. (Tel. G. P.) 

Dolary St. Zj. 6.78, Belgja 30.92, Holandja 
274.09, Londyn 33.^2, N. Jork jak gotówka, 
Paryż 27.16, Praga 20.19, Szwajcaria 131.32, 
W iedeń 96.06, W iochy 27.39, 8 proc. p o ­
życzka 71.00, pożyczka konwers. 43.50, po­
życzka dolar. 452.20, pożyczka kolej. 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 20. listopada. (Tel. G. P.) Paryż 
20.65, Nowy Jork 518.7, Holandja 208.65, 
Berlin 1.235, W iedeń 73.10, Praga 15.37 
i pół, W arszawa 83.00, Budapeszt 0727- 
Bukareszt 2.37 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Akcje: Zieleniewski 95.5, Fanto 145,

Karpaty 95 i pół, Galicja 800, Schodnica 
110, Siersza 20.3, Kompas 12.2, Lumen 4.1, 
Nafta 98, Mrażnica 34— 35, Browary lw ow ­
skie 82.5.

Obroty prywatne.
Lwów, 21. listopada.

W czoraj do godz. l-sze j po poi. tenden­
cja chwiejna, lekko zwyżkowa, chwilami 
kurs dolara dochodził do 6.86, —  później 
gdy rozeszła się pogłoska o stworzeniu ga­
binetu, nastąpiła zniżka, która wieczorem 
w ynosiła 11 punktów. Usposobienie w ycze­
kujące. Obrót średni.

ńolary amerykańskie 6 75 —  de 
6 77 —  dolary kanadyjskie 6  35 -  do 
6  4 5 —  korony czeskis 0 19  50 do 
0.19 75  leje 0 / 3 — do 0.C3 20 franki 
francuskie 0.27 5 0  do 0 .2 8  —  frsnkl 
szwajcarskie 1 2 8  —  do 1 3 0  —  tunt*
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szterlingt 30 5 0 '—  do 3 1 0 0 * —  nient 
marki nowe 0.00*—  do i . ) )*—% 

ZŁOTO. 20 koron : 7 6 0 '—  dó 
27 80*—  20 franki* 2 5 5 0 .—  do
25 8 0 ‘—  20 mare'1  3 0 0 ’—  do
30 50*— 1 0 rubli 34 6 T —  do 34 8 )  —

SREBRO. Korona anstr. 0.56 —  
od 0.56*50 5 koron anstr. 2 80  —  de 
2 9 0 '—  floren anstr. 140* —  do 
1 4 5 '—  rubpi 2 .30 '—  do 2 40  —  ko­
piejki za rubel 1 '20 —  do 1 2.5 —,

Ceduła giełdy lwowskie] z dnia 20 listopada 1925.

* "p 'fr * 1 '
** o *r* * ■' V:?‘ JO

Mkp. Mka.

5ff Mr
28i isr 15000

J00( 60C _
SK 184 2800

I4f 5600
281 !4f 2800
281 13L 6000

iooc — _
281 F/ 15000
28t 84 —

10<X 601 iooooo
6fC — 5000

■ 100( 650 —
600 8000

1001 3000 55 gr
100C 2000 60 gr
100C BW, 80000
IOOC lObu 2000

_ —
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IOOC 4000 —
60C 750
60C 200 IOOC
85C 175 —
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60C 850 20000
60t tut —

1000C rv . mm.
14C 280 mm
60t 300 s ą
2CC 140
141 8GC —
28* 760 —

lOOi ,_ 1800
70C 7!« 20000

iow 8ł
141 281 mm
bw 1000

IOW 1Q70 • -
14! Ki
tta 200 iooc

100t 620
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141 240
Ot ból

•m—

Akcfa
.kuponem blei^ey*

Bant 71 wioskowy 
Bant hipoteczny. 
Bank handl. pora. 
Bank Kgtrercj; d .  
Bank M aropoisn.  
bonie poważ, u  <L 
Ban. Przemyaiow. 
Bolk Rolniczy. .  
Bank Ziem. kred. 
Bauk Zemelny .  . 
Zw. Sp.Z. w Pos. .  
Agrocfaeinta . . .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . . .  
Chodotow .  .  .  . :  
Chybie
Cegielski'
Ctnielr ■ dów . . . .  
Fabr. Lokomotyw 
(iafo‘a . . . . .
O a f lc ja ................
uazoli-M « . . .  
Górka.
Karpallt .
Krakus .  . W .  
Marynia . . . .  * 
Niemojowdh .  .  
„Nitrat* ZakL sb.
O lk o s................. ...
Parowosy .  ,
PeŁei , .  .
Pocisk .  .  .  .  .  
Pokncie .  .  ,  ,
Polaka nafta. .  . 
Potasie Tow. Bud. 
Potęga . . . . .  
Rakszawa .
Rohn Zielh s d  .", 
Siersza eirktr. .  .  
Sie *•»». góra. .  . 
Spói. W/dawnlcsa
T e h s t e ................
Tepege .  . . .  .

Trzebinia 
Ursus .
Zieleń.a* sW . 
Impex . .  .  ,  ,  .  
Polaki Olon . . .  
Poibal .  .  .  .  .  
Polsot. .* .  . i .  ,  
Tohan . . ' . V . ' .  
Wawel . . . . .  
kol. Hurtownia 3. L

20 listonada
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OGŁOSZENIA. I

J
L NAUKA 1 WYCHOWANIU

7  p r o w y  bu  w y r a j . ]
K i NOWE WPIST NA

.upsa Handlowe i Spółdzielcza
Dyr. Stanisława *5 rn.a.owio__
przyjmuje się do 1/13 1925

a) na półroczny kurs handlowy,
b) na specjalny kurs spółdzielczy,
c) na kurs pisania na m aszynach. 

Zgłoszenia tym czasowe w Biurze Bu-
chalteryjnem „H erm es", Lwów, ul M ickie­
wicza 26. Telef. 34— 85. 7772 3

WYNAJMUJĘ fortepian na godziny ćwiczeń 
. Zgłoszenia do Adm in. pod „B lisko Poli­

techniki". 7782-4

■■EKSTERNI A ". Koncesjonowane przez 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lwów 
skiego reskryptem z dnia 12. września 
1925, 1. 12.544. Kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej i seminai jalnej oraz 
uo egzaminów z klas niższych. Nauki u- 
dzielają profesorowie państwowych szkół 
średnich. Opłata m iesięczna 30 zł. W olni 
słuchacze szkół akademickich 20 zł. In- 
form acyj udziela Dyrekcja od 5— 7 w 
Szkole Ewangelickiej, ul. Kochanowskie­
go. 7709-4

l WOLNE POSADY
7  r r o i i y  * »  w y r a * . I

ZARAZ potrzebni sprzedawcy, sprzedaw­
czynie. Duży zarobek. Zgłaszać Hotel 
Metropoi, Pańska 2, pokój 17. 7778

I PbbAUY PUbZuKlWANE
8 g ron e  m  wyra-. I

BY* Y HALLERCZYK poszukuje posady 
cukiernika, woźnego lub inkasenta, po­
siadam bardzo dobre colecenia. Łaskawe 
zgłoszenia pod: N. S. Administracja Gaz 
Porannej. 7783-2

DŁUGOLETNI fachow iec drzewny, sam o­
dzielna siła, ebeznany z manipulacją la- 
sową i tai taczną, dowozem, sortowaniem 
i ekspedycją materiałów tartych krajo­
w ych i zagranicznych poszukuje posady 
pod „F achow iec drzew ny" do Admin.

7779-2

PRZYJMĘ pannę izr. na wspólne mieszka 
nie. W iadom ość Łyczakowska 58 II. p 
nr. 11._______________________________7789-3

DW A POKOJE frontowe w najruchliwszej 
arterji miasta na biuro zaraz do odstąp 
pienia. W iadomość Dr. Selzer, Krajzew-t 
skiego 5. 7706-41

KUPnO i SPRZEDAŻ
7  r ro u n y  r a  w y ru * - ]

5TUDENT po maturze bardzo zdolny po­
szukuje jakiejkolwiek bądź posady, naj­
chętniej za nauczyciela do dworu do 
dzieci, specjalne posiada zdolności do ro­
bienia planów i szkiców. Zgłoszenia do 
Administracji „G azety Porannej" pud 
„Bardzo zdolny". 7764-2

KINOOPERATOR poszukuje zajęcia. Zgło­
szenia do Administracji pod „F i .“ .

7731-2

MAGISTER ł A R C ..G JI z pięcioleciem po­
szukuje posady lub zastępstwa. Zarząd 
apteki Mościska. 7712-4

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7674-10

100 DOL. DAM za wyrobienie posady: ka­
sjera, buchaltera, magazyniera, lub innej 
odpowiedniej Posiadam chlubne świadec­
twa. Łaskawe zgłoszenia: Czortków, po- 
ste-restante „H . G.“  7668-5

IMIESZKAUIA, SKLEPY, uOKALE
7  ig ro * * *  ma w y r a * . I

POKÓJ frontowy komfort, umeblowany, 
Śródmieście, oddam zaraz. Zgłoszenia pi­
semne „K om fort" do Generalnej Ekspe­
dycji Ogłoszeń Krzysztofowicz, Lw óv* 
Legjonów 1. I. p. 7757-2

ZAMlliNIĘ mieszkał ie krak wskie kom­
fort, centrum miasta, na podobne 3 poko­
jowe we Lwowie. Jaworowski, Lwów, 
Halicka 21. mi zanin. 7762-3

CWTERC JEDNOPIĘTROWEJ kanuc-ucy z 
dużym  ogrodem z przyszłością dla prze­
mysłowca za 1000 dolarów do sprzeda­
nia. Zgłoszenia pod „G łów na Żółkiew ­
ska" ao Administracji, 7761-2

4 POKOJI, kuchnia, łazienka komfort, gór­
na Łyczakowska. Pokoje kawalerskie z 
osobnem wejściem z klatki schodowej za­
raz wynajm ie „Inform ator", telefon 446. 
Kopernika 22. 7790-2

K a s ę  Wertheimer sprzedam. Zgłoszenia 
pisemne pod „K asa" do Generalnej Eks-, 
uedycji Ogłoszeń Krzysztofowicza, Lwuw, 
Legjonów 1. I. p. 7756-2

JADALIJIA staroniemiecka orzechowa za 
gotówkę do sprzedania. Oglądać 4 do 5 
popołudniu Sapiehy 87/1. 7784

SPRZEDAM dom jednopiętrowy, gruntom 
wnie zrekonstruowany, obejm ujący 6 
wolnych pokoi, hall, garaż, komfort. 
Boczna Nabielaka 37 a, telef. 270U 

_______________ 7769-2

SPRZEOAM TANIO
K urt li o damsh* 

rtbathanew Ł
O gl id?ć m ożn;-: p racow n ia  kuśn erska 

WILCZKA, ul. Halicka 9.
FORTEPIANY, pianina, tanio, na laty, po­

leca Trunkrulter, Stryj. 7638-10

TOKARNIE, Strugarki, Wiertarki, Heblarki,
Motory, M aszyny utyńskie. Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „P ILO T ", Lwów, uL 
Batorego 4. 7308-20

[ r o ż n e  d o n ie s ie n ia
7  (rrons^  n  w y r a * . 1

DENTYSTYCZNE ATEJblER po zmarłym 
renomowanym dentyście, złożone z 
przedpokoju, salonu i gabinetu z urzą­
dzeniem i eałkowitem instrumentarium, 
położone w  centrum miasta Lw ow a ao 
wydzierżawienia lekarzowi -  dentyście 
natychm.ast. Zgłoszenia do Administra­
cji „G -zety  Porannej" pod „D entystycz­
ne atelier". 7775

300 ZŁ  POŻYCZKI na w ysoki procent po­
szykuje do interesu przem ysłowiec. Zgło­
szenia do Adm inistracji: „Gwarancja
] odkład".______________________________ 7781

UNIEWAŻNI.* CIĘ skradziony 17 pażdz. 
paszport zagraniczny, udzielony przez 
Landrat Gross-Strehlitz na imię Hans 
Drzymalla. 7767-3

UNIEWAŻNIAM skradzione m i w Stryju 
legitymacje kolejową, kartę na bezpłatny 
przewóz ziem iopłodów i Lartę na broń. 
Sieiupurski Mikołaj, m aszynista kolejo­
wy, Drohobycz, parowozownia. 7770-2

Pięknuśó -  Powab 
Hygiena.

Eliksir na loki i fan. 
emalja na twarz i 
inne ostatnie nie­
znane kosmetyczne 
now ości orazhygie- 

niczuo-ochronne 
dlapaó.Żądajcie ka­
talogów, załączając 
znaczek pocztowy. 
Lchor skrzynka po" 

cztow a 61. 
Bydgoszcz,

KAWA HAG BEZ KOFEINY

KAWA HAG BEZ KOFEINY

Do nabycia o firmy EMA WIESER zwany IW A N  
ŁYCZAKOWSKA 50.

' h

I kupujcie tylko

N I K I I I

i

b o  patefony grają n i e  i g ła m i
lecz k u i k * - s z a f l r e m

głośno, czysto i naturalnie i są 
prawdziwe

■ « ” * "  I f i S S  “ l ® 1
. s & a i a a  m
F o lie l wytwlrii iistmieililw uzuczcijtl

DDflin m i c z
S I * .  A K C ,

Warszawa, Chmielna 66,
U w a g a a  Odsprzedawcom dajemy rabat, mo­

żliwie dogodne warunki i wysyłamy 
bezpł. cenniki i repertuary.
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NIEZRÓW NANEJ DOBROCI
MYDŁO MUNKA“

MRRKl .NOSOROŻEC1 i „KASZTEL'
PRASTARY WVROB KRAJO W Y!

9 9

CHORA NA GRUŹLICĘ, zupełnie bez środ­
ków do życia, błaga serca litościwe o ja­
kiekolwiek datki do Administracji „G a­
zety Porannej" pod „D la chorej M.“

 _______________________________________ 7733-5

POSZUKUJĘ mleka świeżego od 100— 400 
liter, ul. Bema 4. parter, Górski. 7679-3

I 0E U j M i l W ,  KISIŁ
p o  cenach konkurencyjnych  p o le ca

J . SCHUMANN
handel tow arów  żelaznych  i artykułów  

technicznych  7496
Lwów, ul. Krasickich 18 A.

(|>uczna K azim ierzow sk iej)

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie pierw­
szorzędnych fabrykatów, najnowsze m o­
dele, mało używane zawsze na składzie 
—  najtaniej sprzedaje, mienia, tylko go­
tówką: HANAK, Lwów, Pańska 21. Te­
lefon 35— 45. _____________________ 7460-10

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, 
skórne, neurasthenie seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, W ałowa 11.

7370-12

W ABSZTATY tkackie pospieszne i kilim­
karskie stalowe grzebienie tkaekie i ki­
limkarskie, nicielnice, czółenka, snowa- 
dla, kołowrotki, przędzaiki oraz inne m a­
szyny tkackie i kilim y gliniańskie z w ła­
snej wytwórni poleca za ulgową splata 
firma „T e ity l"  w Rawie ruskiej. 7790-2

A M E R Y K A Ń S K I E

D rgiH  do rtor
św ia tow ej m arki „H ars:shorn“ U. S. A  
Trawę m orską, w łos ień , w szclk e  
p rzybory  tap icersk ie oraz tow ury żelazne 

,  p o  eca
JAKGB ;:^SC .!H O .'H

Lwów, Serbska 2 b.
R ok zał. 1899.

Od 39 lat istn firma ob ecn ie  u lepszona 
techniczn ie i p<vw ększona. W ytw órnia 

płeczęc i kauczu' ow y ch  o -  
raz Zakład ry tow n iczy

i^oman Ń!!NKiN
Lwów, Legionów 29

(w  pasażu).
Agenturom  stam pil z pro­

w in cji znaczny rabat. 7 4 łń \  
U w ażać na Imię i adres ! !

:

aczynia kuchenna, aluminiowe emailowane, s ?.kło, 
porcelana, lampy w największym wyborze polecaN

W A S Y L K O 'M I,  Lwów, G ró d e k  10,

ŻARÓW KI najlepsze
i w sze lk i m aterjał instalac najtaniej za - 
7125 kupuje się u firm y

Henryk Scnnenscfcein
LwAw, Sienkiewicza 8. róg  L in dego

IIm  i
WŁ. PROKOPEK

Lw ów , Z im o ro w icz a  6.‘
7258 T ele fon  48-25.
g o to w e  m eble  k lu bow e i sa lon ow e  oraz 

przyjm uje w szelk ie  rob o ty  tapicerskie.

U r y g  m a l in ę

Sucharki Karlsbadzkie
z piekarni kuracyjnej Karl Schonicket 
w K arlsbadzie d o  nabycia  hurtow nie i 
deta liczn ie  w  centrali sk lep ów  cukrow ych

J . B. R A U C H
L w ó w ,  u l .  L e g i o n t ' . !  eh

i we w szystk ich  fil ach . — Z am ów  euia 
z prow in cji załatw ia się od w rotn ą  pocztą

M ASZYNY OO SZYCIA
n ajnow szych  "v  
stem ów , częśc  

i sktad. tychże 
p r z y b o r y  do 
k raw ,eczyzny 
d o  rob ót ręci.* 

nych  po eca
A. MALiMON
S k ła d  m a szy t 

d o  s z y c ia  
Lwów, W ałow ali 

Przyjmuje również maszyny do naprawy-

Specjalne warstaty do 
naprawy wozów

O  IE 3
oryginalne częśc i sk ła d ow e  7607

WITOLD TRANDA
Lwow. ul. Podlewskietjo 2.

Przewodnik h a n d l o w y  /  i n f o r m a c y j n y  p o  L w o w i e
W y m ie n io n e  f i r m y  p o le c a m y  n a s z y m  C z y te ln ik o m .

£KAM ® »-O NY

Satysfakcją dla miłośnibAw muzyki i ta il:a i-sU ; ' Ji anf« o ś
n w ego  PJna ‘ n ajnow szej produkcji (system u rad jo  z p  idkładką m ikrofonow ą). — 
Sław ą sw ą  zd o b y ły  aparaty nasze uznanie ca łej kuli ziem skiej, jak  rów n ież sw oim  
s ła R iy m  repertuarem  najw iększych  artystów  św iata, jak : P a d  i r e  - s k i ,  C a r u z o ,  
C h a l la p in  f e u f fo  1 inni. — —  R ó w n i e j  w i e l k i  w y b ó r  z d i e ć  t a n e c z n y c h .

T H E  G R » M O » H 9 N E  C o . MAM TED
Jencralny Reprezentant na P o lsk ę : 

J Ó Z E F  W  JB K  8  I ,  K  R  
ekspert i cz łonek  D b y  H m d iow e j b -y ty  sk. 

K i i t K o s ,  F loriańska 2*». L w ó w , Sykstuska 2 . 
Tel. 1241. "Fel 7-24.

Gramofot.y — płyty. Latarki, baterje, 
żarów ki — hurtow nie. SPORT. Ł yżw y, 
sanki, narty, meszty gim nastyczne, szer­
mierka etc. K arbitow e lam py straganow e. 
C eny fa b r y z n e . — — T el. 17-25. 
M  HW M EwGILO C K , u ’ , fag ie lloń st i '  '  

G r a m o fo n y  i p*yty w  w ie i - im  w y b o ­
r z e  p o  renach  najniższych . (U lgi w  pła­
tn ościa ch ). W łasn y warsztat reparacyjny 

uskutecznia  w szelk ie  napraw y 
B. CHUWEN, L w ó w , ul. F r e d r y  L 2. 
_______________ (ró g  B atorego).__________

|  K O N F E K C J A  M Ę S K A

Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l  b e l
Kodcinezkl S, Sykstutłlia 16 
Telefou 83-14. Kult iuloluuta 1870.

MŁYNARZ jakoteź sam odzielny mouter 
m łynów  handlu wo-gospudarczych obec­
nie ukończył budowę młyna w Lisku ko­
ło  Zadwórza poszukuje nosady od zaraz. 
Zgłoszenia: J. K. do Admin. Gazety Po­
ra n n i._______________________________77.A t

■  L E K C J E  H 1 ^  D  W T

B E Z P Ł A T N E  LEKCJĄ
D Y W A N Ó W  I M Y R K E N I K I C H

r ę c z n e j  r o b o ty .
K A R O L  L I T W I N O W I C Z

L w ó w .  Z y b l i k i e w i c z a  1 8 , p irter.

l l i A F „ m “  2,akłj dy P r z e -  
„J iln iT n  I U li m y stu  S p o r t o w e g o  

Spółka z o g  od p ow .
L W Ó W . P L . M » R ) a C K I 4, T el. 1125.

S K L E P  : A K A D E M IC K A  22 
(G m ach H 'te lo  E u rooaisk ieg o ) T e 1. 3i'23

MASZYNY 00 PISANIA Ł y ż w y  —  s a n k i  —  n a r t y
W szelk ie  p rzybory  sp o itow e

J Ą  0 3  R O S E N M A N
L w ó w , A k u d e in ie k a  2 6 . T elef. 19-61.

Maszyny do pisania „O R ZE Ł" (ild iiT i
j m a s z y n y  d o  r a c h o w a n i a

B e l a  HO>.!N, OBU «  UHME
u l .  K o ś c i u s z k i  i a . ---------T el. 5-2«. S P O Ż Y W C Z E  ■
■  PRZYBORY ELEKTRYCZNE ||

S O  t y n p  w  H a m u l c e
nosie b e Jzie ten, k tórv łu p ił  paczkę 
„< G i*U M IV Y  c z y fw  sok  cvtryn ow y 
w proszku. BAGBUIWI<ilA“ nie Jest pro­
duktem chem icznym , leer czysty ir  pro­
duktem o w o co w y m , c o  M iejski Urz.-d 
Z d row ia  w e  L w o w ie  analizą  N. 2vSÓ|25 

zatw ierdził.
G eneralna rrprez. na P olskę 

rn r T ' A ] V ' V “ L'VÓW. P 7 ^ fn fc k n  6

S S i I a k S o  L a fu rh i c le k tr . k ie -  B0£a w w B a k w y  s z o n k o w e ,  ż a r ó -  
w e c z k i  p o leca  hurtownie i detaLicznie

A. F R I E O F E L D
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  9. T eł. 34-65.

Czytajcie „SZCZUTKA“

i WEE1EL, D K Z E W O

W ęgiel g ś rn o ^ a ik i
8 A Ł O N O W Y  uraz d rzew o  buk. ręb 
pi leca  ze  skła łów  p o  c e n a e t i  k o n łn ; -  
r m o y j o y . h  „e  sk ła d ów  K A R  1 3 0 ,  

. u t k a  i » .  Nr. telef. 858.
i . W 0 r t : x J E  B IU R u  O P A Ł O W E  

j W  L w ó w ,  B r a je r o w r s k a  1 0 . & }
sprzeda je  w ęg ie l i koks górn ośląsk i, ja -  
koteż d rzow o bu k ow e  rębane na raty 
i za gotów k ą  p o  cenach konkurency.- 

pych od  t f  q metr p o czą w sz y .
W ĘGIIiL oraz KOKS

z najleomycn koj ilń, wagonowo i dPtajllcznie 
od 10 ctn. m.r. z dostawą urzed dom 

po cena' i hi rdzo p zystęp ych 
poleca biaro wj glówe

ni * 93ZYM.U‘.HOtoStY
L- 6w , n ’ . F red ry  8, mezanin — T elefon  627.

l a s e r u j c i e

i r  „ G a z e c i e  P c r a n n e i , ‘

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1 szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 m m ) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

36 gr., ca  wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonom iczny itd.) 40 gr. 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy pó J  grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 286 zł.,

całe strona tekstowa 4S0 zł. p o i. cała stro­
na pod nagłówkiem (1-sza) 670 zł. poL — 
Ogłoszenia zam iejscowe 30 nroc. droższe. — 
Odpowiedzialnośi za tern.inowy druk nie 
przyjm ujem y. —  Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. —  Uwags: Kolumny ogłoszen i,- 
we są podzielone na 8 łamów (szpalt); 
(ekstowe na 4 łamy (& palty).

PRENUMERATA:

M ie ste rzn le ......................ZŁ 3.73
Z dostawą na miejscu lub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.00 
Za g r a n i c a ......................Zł. 5.50

(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. Noc*. Redak+w J.
Z iłcukarni cccik: -  ooicpr Wydawniczej ppó zarządem J. Płockiego we Lwowie, Malezytotó pocztową opiacono lycsaitea. Guvww, wt.i HttdAM  B iL lw i łW ia k


